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Dalszy wzrost produkcji sprzętu 
mechanicznego dla budownictwa
Dla zrealizowania zwiększo

nych w porównaniu z rokiem 
ub. zadań stojących w bież. ro
ku przed budownictwem miej
skim, przewiduje się m. in. dal
szą . mechanizację szeregu prac. 
W związku z tym Centralne 
Zakłady Sprzętu Budownictwa 
Miejskiego wyprodukują kilka 
nowych rodzajów sprzętu bu
dowlanego oraz znacznie zwięk
szą produkcję sprzętu wytwa
rzanego w latach poprzednich.

M. in. niedawno załoga Cen
tralnych Zakładów Sprzętu Bu
downictwa Miejskiego wypro
dukowała już pierwszą partię 
— 50 sztuk ulepszonych mecha
nicznych tynkownic trzech ty
pów. Sprzęt ten już używany 
jest na naszych budowach. 
Przewiduje się, że Central
ne Zakłady Sprzętu wypro
dukują do końca bież. roku 
dalszych 175 ulepszonych tyn
kownic. W wyniku tego, już w 
bież. roku roboty tynkarskie 
będą zmechanizowane w 28 pro
centach podczas gdy w roku

ub. tylko 8 procent tych prac 
było zmechanizowanych.

W bież. roku rozpocznie się 
również na szeroką skalę pro
dukcję zasobników do zapraw 
murarskich, których dokumen
tacja została opracowana , na 
wzór radzieckich zasobników, 
używanych na budowie Pałacu 
Kultury i Nauki. Zasobniki te, 
każdy o pojemności 1 m3, w 
w poważnym stopniu usprawnią 
transport zapraw i betonu z 
centralnych wytwórni na po
szczególne budowy. Przewidu
je się, że w ciągu bież. roku 
wyprodukowanych zostanie 400 
zasobników tego rodzaju.

W bież. roku wyprodukuje się 
także szereg dalszych urządzeń 
budowlanych, wytwarzanych w 
ub. roku w niewielkich ilościach. 
M. in. zwiększona będzie pro
dukcja przenośnych rusztowań 
metalowych, które pozwolą na 
poczynienie dużych oszczędno
ści- drzewa używanego przy 
budowie rusztowań drewnia
nych. (PAP).
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% Produkcyjnej w sprawie ścisłego 
przestrzegania statutów

(f) I  Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej przyjął 
następującą uchwałę w sprawie ścisłego przestrzegania 
statutów.

Majstrowie przemysłu włókienniczego 
odpowiadają na apel M. Topolskiego

Członkowie dozoru technicz
nego w przemyśle -włókienni
czym przystępują — na apel 
majstra M. Topolskiego z ZPB 
im. R. Luksemburg — do 
współzawodnictwa o uspraw
nienie stylu pracy dozoru tech
nicznego.

Szczególnie żywy oddźwięk 
znalazł ten apel wśród perso
nelu majsterskiego przodują
cych zakładów przemysłu ba
wełnianego im. Dubois. Do 
współzawodnictwa stanęło tu 
ponad 80 procent ogółu maj
strów. Np. majster tkalni auto
matycznej — Stanisław Mam
rot, który pierwszy odpowie
dział na apel,, zobowiązał się 
podnieść jakość produkowanych 
przez jego zespół tkanin o 3 
procent.

Wiem dobrze ze swej długo
letniej pracy, że od każdego 
z nas w dużym stopniu zależy,

czy w zespole istnieje należy
ta dyscyplina i porządek, czy 
członkowie zespołów pomagają 
sobie nawzajem, czy istnieje 
współpraca między majstrami 
— mówi majster Mamrot.

Na apel Topolskiego odpowie
dzieli również majstrowie z 
r.ie wykonujących dotychczas 
swych zadań ZPB „Łódzka 
Tkalnia“ . Zespół majstrów dru
giej zmiany tych zakładów, po
stanowił zwiększyć swą produk
cję w porównaniu ze styczniem 
o 5 procent, a jakość produko
wanych tkanin o 10 procent. W 
ślad za nimi podobne zobowią
zania podjęli, przystępując do 
współzawodnictwa majstrowie 
pierwszej zmiany tych zakła
dów.

Do współzawodnictwa przy
stąpili . również członkowie do
zoru technicznego w innych za
kładach. (PAP).

M eta low cy om aw ia ją  w y tyczn e  
X I P lenum  CRZZ

Po XI Plenum CRZZ odby
wają się plenarne zebrania za
rządów głównych z‘.v. zawodo
wych poświęcone przeniesieniu 
wytycznych uchwalonych przez 
CRZZ do rzesz związkowców 
oraz omówieniu zadań stojących 
przed masami członkowskimi 
poszczególnych związków.

Obrady odbytego ostatnio ple
num ZG Związku Zawodowego 
Metalowców wykazały, że na
czelnym zadaniem w obecnym 
roku jest podniesienie na wyż
szy poziom współzawodnictwa 
oraz powiązanie go z walką o 
plan.

Uczestnicy obrad wskazywali, 
że niedociągnięcia, które w ro
ku ub. zaznaczyły się w pracy 
poszczególnych zakładów prze
mysłu maszynowego były kon
sekwencją zbyt słabej.pracy ak
tywu związkowego, który ogra
niczał się do rejestrowa
nia podejmowanych zobowiązań 
i obliczania ich wartości, nato
miast nie interesował się dosta
tecznie wpływem współzawod
nictwa na walkę o plan i kon
trolę jego wyników. Taka po
stawa niektórych ogniw związ
kowych spowodowała, że współ
zawodnictwo cechowała często 
kampanijność. Mimo tych bra
ków załogi przemysłu maszyno
wego w roku ubiegłym osiągnę
ły wzrost produkcji o 20 pro
cent w stosunku do 1951 roku 
oraz wyprodukowały po raz 
pierwszy w kraju szereg no
wych asortymentów.

W roku bieżącym plan prze
widuje poważny wzrost produk
cji we wszystkich gałęziach 
przemysłu maszynowego oraz

Przedstawiciele 
szkolnictwa zawodowego 

wyjechali do ZSRR
(f) W dniu 25 8m. wyjechała z 
Warszawy do Związku Radziec
kiego 15-to osobowa wycieczka 
przedstawicieli polskiego szkol
nictwa zawodowego z wicepre
zesem Pentralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego A. Tato- 
niem na czele.

W czasie 2-t.ygodniowego po
bytu w Zw, Radzieckim przed
stawiciele polskiego szkolnictwa 
zawodowego zapoznają się z 
doświadczeniami radzieckiego 
szkolnictwa zawodowego. (PAP)

wzrost wydajności pracy. Dla 
wykonania tych zadań cala dzia
łalność zw. zaw. winna mieć 
na celu zapewnienie pełnej mo
bilizacji załóg do walki o plan.

Omówiono również zagadnie
nie akordu. Podkreślano, że o- 
gniwa związkowe winny przy
czynić się do jak najszerszego 
wprowadzania tego systemu, 
który w oparciu o wzrost wy
dajności pracy przyczynia się 
do podniesienia stopy życiowej 
robotników.

Wiele uwMi poświęcono rów
nież zagadnieniu polepszenia 
troski o sprawy socjalno-byto
we załóg przemysłu metalowe
go. Stwierdzono, że związek ma 
do przezwyciężenia wiele zanie
dbań na tym odcinku. Przykład 
stanowi fakt niewykorzystania 
w roku ub. 30 procent przyzna
nych skierowań na wczasy.

Uczestnicy plenum ponadto 
podkreślili konieczność zaostrze
nia walki o dyscyplinę pracy, 
oraz otoczenia większą niż do
tychczas opieką kobiet zatrud
nionych w produkcji. (PAP)

Pierwszy Zjazd Spółdziel
czości Produkcyjnej w Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej stwierdza, że opracowa
ne przed czterema laty sta
tuty wzorcowe 

Zrzeszenia Uprawy Ziemi 
Rolniczej Spółdzielni Wy

twórczej
Rolniczego Zespołu Spół

dzielczego
oraz opracowany rok później 
statut Rolniczego Zrzeszenia 
Spółdzielczego — wykazały 
wszystkie swoją żywotność 
jako podstawa rozwoju spół
dzielczości produkcyjnej w 
naszym kraju.

Możliwość wyboru jednego 
z czterech typów statutów po
zwala na dostosowanie każ
dej spółdzielni do potrzeb, na
wyków i życzeń miejscowej 
ludności rolniczej, co stanowi

jeden z głównych warunków 
dobrowolnego skupiania się 
chłopów mało i średniorol
nych w  wielkie, nowoczesne 
gospodarstwa zespołowe.

Zjazd uważa za niezbędne 
podkreślić z całą siłą wielkie 
znaczenie ścisłego przestrze
gania statutu, przyjętego 
przez członków spółdzielni. 
Od ścisłego przestrzegania 
statutu zależy dobra, kole
żeńska wspólna praca człon
ków, wzrost dochodów i  ich 
sprawiedliwy podział mię
dzy członków, wzrost zamoż
ności i siły każdej spółdzielni 
oraz jej odporność wobec 
podstępnych machinacji ku
łaków.

Jako szczególnie ważne 
Zjazd uważa przestrzeganie 
następujących zasad, zawar
tych w statutach wszystkich 
czterech typów:

1. nieprzyjmowanie pod [ 
żadnym pozorem kułaków 
na członków spółdzielni;

2. wnoszenie wkładów 
ziemi i innych środków 
produkcji przez członków 
oraz wyznaczanie działek 
przyzagrodowych ściśle we
dług przepisów danego sta
tutu;

3. ochrona wspólnego mie 
nia spółdzielczego i dbałość 
o jego stałe powiększanie;

4. rzetelna praca wszyst
kich członków we wspól
nym gospodarstwie, . w 
szczególności podczas sie
wów, żniw oraz w innych 
momentach ważnych dla 
gospodarki spółdzielczej;

niający każdemu członkowi j 
pełny udział we współgo- 
spodarowaniu spółdzielnią, 
do której dobrowolnie przy
stąpił.
Uwzględniając dotychcza

sowe doświadczenia ruchu 
spółdzielczego oraz życzenia 
spółdzielców, Zjazd uważa za 
wskazane wprowadzenie pe
wnych ulepszeń do istnieją
cych statutów. Ułatwią one 
lepsze rozumienie samorządu 
spółdzielczego oraz znaczenie 
pracy we wspólnym gospo
darstwie spółdzielczym jako 
podstawy dobrobytu każdego 
członka spółdzielni.

Zjazd wzywa Zarządy 
wszystkich spółdzielni pro
dukcyjnych do omówienia na

r , ■ , , , j  - Ogólnych zebraniach człon-5. podział dochodow we- ; . , J . . .  . , . 
zwal : ^ow spółdzielni sprawy po- \

szanowania i przestrzegania 
! statutów.

(Na str. I I I  podajemy spra- j 
¡wozdanie komisji statutowej na

6. demokratyczny samo -.Zjeździe oraz uzasadnienie i i  
rząd wewnętrzny, zapew- I treść poprawek do statutów).

dług zasad statutu, 
czanie wszelkich przeja
wów kumoterstwa lub ¿o- I 
błażania dla nierobów;

Z a ło g i g ó rn ic z e  w z m a g a ją  w a lk ę  
o ry tm ic z n o ś ć  p r o d u k c j i

Kopalnia „Eminencja“ wykonała plan miesięczny na Irzy rini przed terminem
(f) W  dniu 25 bm. na 3 dni 

przed terminem o pełnej reali
zacji swych miesięcznych za
dań wydobywczych zameldo
wali górnicy kopalni „Eminen
cja“ , którzy od szeregu mie
sięcy przodują wśród kopalń 
przemysłu węglowego. Do koń
ca bm. załoga tej kopalni po
stanowiła wydobyć jeszcze 
wiele dodatkowych ton węgla.

To osiągnięcie jest wynikiem 
kolektywnej pracy całej załogi, 
która w pełni zrozumiała i u- 
miała wprowadzić w czyn cen
ne wskazania zawarte w 
styczniowym przemówieniu 
Przewodniczącego KC PZPR 
Bolesława Bieruta, usprawnia
jąc swą pracę.

Szczególnie dobre rezultaty 
w bieżącym miesiącu przynio
sło załodze „Eminencji“  zakor- 
dowanie szeregu prac związa
nych z dostawą drzewa i in
nych materiałów do przodków 
oraz transportem urobku. Prze

chodzący na akordowy system 
płacy członkowie załogi, dzię
ki pracy masowo-politycznej 
prowadzonej przez grupy par
tyjne oraz zreorganizowane i 
uaktywnione grupy związkowe 
zgłaszają swój udział we współ
zawodnictwie pracy.

Na czoło walczących zwycię
sko o plan górników „Eminen
c ji“ wysuwa się załoga oddzia
łu pierwszego, kierowanego 
przez doświadczonego sztygara 
Pawła Wolnego. Oddział ten do 
dnia 25 lutego wykonał już 
130,6 proc. swej normy mie
sięcznej. Najlepsze w yniki w 
tym oddziale osiągają rębacze 
chodnikowi Robert Maślanka i 
Czesław Będkowski. Dobrymi 
rezultatami mogą się również 
poszczycić ZMP-owcy, ochotni
cy zaciągu pionierskiego, a 
zwłaszcza pionierski zespół fi
larowy Pawła Wiesiołka, który 
swe normy dzienne wykonuje 
średnio w 140 procentach,

Górnicy „Zabrza-Zachód“ zwiększyli o 30 proc. 
wydajność ścian liombajnowych

Dążąc do dalszego wzrostu 
wydobycia węgla, załoga ko
palni „Zabrze — Zachód“ wpro
wadziła nowe usprawnienie 
w pracy kombajnów, które o 
około 30 procent podnosi do
tychczasową wydajność ścian 
kombajnowych.

Przy zastosowaniu nowej me

tody pracy na ścianie, kombajn 
wrębiący ścianę w zasadzie na 
głębokość półtora metra, w 
rzeczywistości urabia ją do głę
bokości około 2,4 m. Uspraw
nienie polega na wybieraniu 
w ramach jednego cyklu wy
dobywczego nie jednej, jak to 
miało miejsce dotychczas, lecz

dwu równoległych warstw ścia
ny przy równoczesnym przesta
wieniu przenośnika pancernego 
pod sam ocios, tzn. bezpośrednio 
pod ścianę węglową. Warstwę 
czołową, rozluźnioną ostatnim 
przejściem kombajnu po ścia
nie do głębokości około 90 cm., 
obrywa i zwała na przenośnik 
bez większego wysiłku 2 górni
ków zaopatrzonych w młotki 
pneumatyczne i kilofy, zaś tuż 
za nimi idący kombajn urabia 
na głębokość dalszych 150 cm 
odkrytą już zwartą caliznę. W 
efekcie ściana długości 90 m 
daje co najmniej 100 dodatko
wych ton węgia w jednym cy
klu wydobywczym.

Oddział ścianowy pod kie
rownictwem Franciszka Go- 
cola, który pierwszy zasto
sował usprawnioną metodę 
pracy kombajnem, uzyskał w 
I I  dekadzie bm. średnio 120,6 
procent planów dziennych, 
podczas gdy w I  dekadzie 
bm. przed wprowadzeniem 
usprawnienia, przekroczył plan 
oddziałowy tylko o 6 procent. 
„Zwiększone obecnie wydobycie 
ze ściany uzyskujemy w zapla
nowanych godzinach pracy — 
oświadcza Franciszek Gocol.
— Aby brygada kombajnowa nie 
traciła czasu czekając na oczy
szczenie ściany z luźnej war
stwy węgla, dwuosobowy ze
spół górników, którzy wybiera
ją ścianę przed kombajnem 
zjeżdża na dół o godzinę wcze
śniej i  wcześniej też schodzi z

pracy. Brygada kombajnowa, 
po przybyciu do przodka, mo
że natychmiast przystąpić do 
eksploatacji drugiej warstwy 
ściany i  zamknąć cykl wydo
bywczy z końcem dniówki. Ta-

Społeczeństwo Chińskiej Republiki Ludowej ostro protestuje 
przeciw przeprowadzanej remilitaryzacji Japonii. Na zdjęciu: 

podpisywanie apelu przeciw remilitaryzacji Japonii
F o to  C A F

Przygotowania do zjazdu 
hitlerowców w Trizonii

(f) BERLIN (PAP). W Bawa-
ką organizację pracy załogi za- i r ii w miejscowości Rottach od- 
proponowali sami górnicy na I będzie się zjazd hitlerowców

zaehodnio-niemieckich i  dzia-scianie przy omawianiu nowego 
pomysłu“ .

Poza lepszym wykorzysta
niem czasu pracy mechanizmów 
oraz mocy produkcyjnej od
działów ścianowych, nowa me
toda znacznie usprawnia także 
mechaniczne ładowanie urobku 
oraz zwiększa bezpieczeństwo 
pracy na ścianie.

Z równie pomyślnymi wyni
kami, jak rębacze ścianowi w 
oddziale Franciszka Gocola, 
podjęła pracę usprawnioną me
todą załoga kombajnowa w od
dziale V, kierowanym przez 
sztygara Szafranka. W naj
bliższych dniach na , nowy sy
stem pracy przejdą dwie po
zostałe ściany kombajnowe w 
kopalni „Zabrze—Zachód“ .

Usprawnienie zastosowane 
przez kombajnistów kopalni 
„Zabrze—Zachód“ to rezultat 
systematycznych narad robo
czych dyrekcji z kierownika
mi oddziałów produkcyjnych.

Załoga kopalni „Zabrze — 
Zachód“ wykonuje z nadwyżką 
swe plany dzienne oraz o 5 pro
cent zwiększyła wydajność o- 
gólną w porównaniu ze stycz
niem br. (PAP)

łączy faszystowskich innych 
krajów. Na liście uczestników 
figurują m. in. nazwiska byłe
go flamandzkiego oficera SS 
Petera Parasie i  „teoretyka“ 
hitleryzmu, profesora Richarda 
Patschneidera. Generał Andre- 
as, zbrodniarz wojenny skaza
ny za zbrodnie dokonane w 
Grecji na karę dożywotniego 
więzienia, reprezentować bę

dzie na zjeździe wszystkich 
byłych generałów hitlerowskich 
zwolnionych w Niemczech za
chodnich.

Podczas przy goto wywań do 
zjazdu przejawia największą 
aktywność były dowódca SA 
Michael Schenk-Dengg. Obec
nie czyni on starania, by 
wskrzesić hitlerowską organi
zację terrorystyczną tzw. „Bund 
Oberland“ . W miesięczniku 
„Deutsche Blaetter“  Schenk- 
Dengg propaguje otwarcie „ide
ologię“ hitlerowską.

W iec p ro tes tacy jny  w  P aryżu  
p rzec iw  p rześ ladow an iu  

p a tr io tó w  francusk ich
(f) PARYŻ (PAP). We Fran

cji trwa kampania protestów 
przeciwko prześladowaniu przy
wódców organizacji demokraty
cznych.

„Liberation“ donosi, że w sali 
Wagram odbył się w obecności 
1500 osób wiec protestacyjny 
zorganizowany przez komitet 
intelektualistów w obronie wol
ności. Mówcy podkreślali bez
prawny charakter aresztowania 
generalnego sekretarza CGT. Le 
Leapa oraz 4 przywódców 
Związku Młodzieży Republi
kańskiej i  domagali się zaprze
stania zamachów na nietykal
ność poselską Jacques Duclos

W a ż n y  o b o w i ą z e k

i innych deputowanych komu
nistycznych.

Na zakończenie przemawiał 
znany pisarz Jean Paul Sartre. 
Oświadczył on, że odebranie 
partii komunistycznej warun
ków swobodnej działalności o- 
znaczałoby zlikwidowanie ustro
ju republikańskiego we Francji. 
Nie wolno — powiedział Sartre 
— prześladować bezkarnie par
tii, za którą glosowało przeszło 
5 milionów wyborców.

Przybycie delegacji 
szwedzkiej 

do W arszaw y
(f) Na zaproszenie Komitetu 

Współpracy Kulturalnej z Za
granicą przybyła do Polski w 
dniu 24 brń. 9-osobowa szwedz
ka delegacja z p. Bórję Claeso- 
nem, przewodniczącym Towa
rzystw;. Przyjaźni Szwedzko- 
Polskiej na czele.

Goście szwedzcy po zwiedze
niu Warszawy udadzą się w 
podróż po kraju, gdzie zapozna
ją się z osiągnięciami Polski 
Ludowej. (PAP)

Z każdym rokiem rośnie na wsi polskiej 
ilość szkół i ośrodków zdrowia, ponad dzie
sięciu tysiącom wsi przyniosła władza ludo
wa elektryczność, setki tysięcy dzieci chłop
skich korzystają ze stypendiów i bezpłatnej 
nauki w szkołach zawodowych, ogólnokształ
cących, studiują na wyższych uczelniach. 
Ponad półtora miliona gospodarstw indywi
dualnych korzysta z pomocy państwowych 
i gminnych ośrodków maszynowych, rośnie 
ilość maszyn, narzędzi rolniczych i  nawozów 
sztucznych dostarczanych wsi. -

Ogromne wydatki przeznaczone przez pań
stwo na potrzeby wsi stanowią poważną po
zycję w naszym budżecie ogólnonarodowym, 
stanowią poważną pozycję w budżetach te
renowych rad narodowych.

Jedną z podstawowych form udziału wsi 
w świadczeniach na cele budownictwa ogól
nonarodowego jest podatek gruntowy. Ob
ciążenie wsi z tytułu podatku gruntowego 
jest w stosunku do całości wpływów budże
towych niewielkie. Wpływy z podatku grun
towego stanowią mniej niż siódmą część 
kwot niezbędnych do pokrycia samych ty l
ko wydatków inwestycyjnych państwa. 
Wpływy z tego podatku są jednakże jedną 
z istotnych pozycji naszego budżetu ogól
nonarodowego.

Nie ma dziś w Polsce człowieka pracy, 
który by nie był w ten czy inny sposób za
interesowany w terminowej, pełnej realizacji 
wpłat do budżetu, który by nie wiązał ogro
mu świadczeń doznawanych od państwa 
z koniecznością choć częściowego ich pokry
cia drogą podatków.

Przed wojną w okresie rządów ohszarni- 
czo-kapitalistycznych podatek gruntowy był 
jeszcze jednym środkiem wyzysku i ucisku 
mało i średniorolnego chłopstwa, na którego 
barki spadał przeważający ciężar podatku przy 
równoczesnym uprzywilejowaniu w tej dzie
dzinie obszarników i  kułaków. Miliony zgar

niane wówczas od robotników i  chłopów 
szły na finansowanie koncernów kapitali
stycznych, premie dla obszarników, umac
nianie panowania rządzącej k lik i wyzyski
waczy.

Dziś podatek gruntowy wpływa do budże
tu państwa robotników i  chłopów i  służy 
sprawie zaspokojenia potrzeb tego państwa 
i  mas ludowych. Rozumie to też coraz lepiej 
ogromna część pracującej wsi, która właści
wie podchodzi do spełnienia swego patrio
tycznego, obywatelskiego obowiązku.

Doświadczenia ubiegłego roku wykazały 
jednak, że podobnie zresztą, jak w realizacji 
pozostałych zobowiązań wsi wobec państwa, 
obok wzorowo wywiązujących się z zobo- 
wiąfań finansowych gospodarzy indywi
dualnych — mało i  średniorolnych chło
pów, mamy do czynienia ze zjawiskiem zło
śliwego uchylania się od spełniania obowiąz
ków ze strony kułaków i  kułackich zausz
ników.

Z tymi oporami nasz aparat władzy tere
nowej nie zawsze jeszcze umiał skutecznie 
walczyć, nie zawsze umiał wykorzystywać 
znajdujące się w jego ręku środki wobec 
uchylających się od spełnienia swoich pod
stawowych obowiązków. Nie zawsze potra
f i ł  zorganizować wokół siebie aktyw w gro
madzie i gminie. Równocześnie brak dosta
tecznej pracy uświadamiającej z mało i  śred
niorolnymi chłopami ze strony poszczegól
nych organizacji i  terenowych rad narodo
wych sprawił, że na rok bieżący pozostały 
jeszcze do zrealizowania na niektórych te
renach pewne zaległości z roku ubiegłego.

Przed aparatem rad narodowych, a zwła
szcza ich wydziałów i  referatów finanso
wych stoi więc obecnie poważne zadanie: 
szybka likwidacja wszelkich zaległości ze
szłorocznych i  terminowe wykonanie przez 
wieś jej bieżących zobowiązań finansowych.

Od tego jak terenowe ogniwa władzy pań

stwowej, a przede wszystkim prezydia gmin
nych rad narodowych zmobilizują wieś do 
terminowego uiszczenia pierwszej i  drugiej 
raty zaliczki, zależy terminowość i pełne wy
konanie przez wieś całokształtu jej zobowią
zań finansowych wobec państwa. Ma to po
ważne znaczenie także dla budżetów tere
nowych rad narodowych, które w tym roku 
w większym stopniu niż w latach ubiegłych 
opierają się na wpływach z podatku grunto
wego.

Terminowa realizacja przez wieś zobowią
zań finansowych to sprawa ważna, to spra
wa przestrzegania przez wieś jej podstawo
wych obowiązków wobec państwa, to spra
wa doprowadzenia do świadomości wszyst
kich chłopów prawdy, że plany finansowe 
wykonane być muszą w całości i określonym 
terminie.

Dlatego też zagadnienie właściwej pracy 
prezydiów gminnych rad narodowych i  ich 
referatów finansowych na tym odcinku sta
je się szczególnie ważne. Trzeba stwierdzić, 
że dotychczas, mimo że termin płatności 
pierwszej raty zaliczki upływa 23 lutego, 
prezydia rad narodowych niedostatecznie 
zmobilizowały swój aparat do wykonania 
ciążących na nich zadań. Dotyczy to przede 
wszystkim braku kontroli i  kierowania przez 
prezydia GRN pracą referatów finansowych, 
niezrozumienia roli właściwej pracy tych 
wydziałów, w wyniku czego stosują często 
niedopuszczalny system obarczania referen
tów podatkowych pracą nie wchodzącą w za
kres ich działalności, uniemożliwiając im 
często pełnienie normalnych funkcji zawodo
wych.

Obok konieczności codziennego śledzenia 
pracy referatów finansowych i  właściwego 
kierowania tą pracą przez prezydia GRN, 
pilną sprawą jest wykorzystanie dla celów 
mobilizacji wsi sesji GRN i  sesji sołtysów.

W wielu jeszcze wypadkach członkowie 
GRN i  sołtysi nie stoją na wysokości zadania.

obywatelskiej postawy, sami niejednokrot
nie zalegają z wpłatami podatku gruntowe
go. Nie można dłużej tolerować stanu, w 
którym odpowiedzialny pracownik aparatu 
władzy terenowej zalega z wykonaniem swo
ich zobowiązań — z faktów tego rodzaju na
leży szybko wyciągnąć właściwe wnioski.

Ale sprawa przodownictwa w realizacji 
obowiązków wobec państwa — to sprawa 
nie tylko aparatu i aktywu rad narodowych. 
Nie można mówić o szybkim i  właściwym

Zwołanie krajowej 
konferencji FPK

(f) PARYŻ (PAP). Zgodnie z 
uchwałą Komitetu Centralnego 
Francuskiej Partii Komunisty
cznej, który obradował w 
dniach 5, 6 i 7 grudnia 1952 r., 
Biuro Polityczne FPK zwołało 
krajową konferencję partii na 
5, 6, 7 i 8 marca 1953 r. Konfe
rencja odbędzie się w Genne- 
villiers.

Amerykanie zatrzymali 
w Dunkierce francuski 

statek z towarem 
dla Chin

(f) PARYŻ (PAP). Dziennik 
wypełnieniu przez wieś je j zobowiązań, jeśli j „L'Humanité“ donosi, że na żą-
w realizacji tych zobowiązań nie będą przo  ̂
dować członkowie partii na wsi. Trzeba by 
zagadnieniem tym zajęły się należycie po
wiatowe i  gminne Jcomitety partii, trzeba 
by do wypełnienia w terminie podstawo
wych zobowiązań wsi wobec państwa po
tra fiły  zmobilizować szerokie rzesze człon
ków partii na wsi, a poprzez nie — całą wieś 
pracującą.

Mobilizując aktyw partyjny do rozwinięcia 
szerokiej pracy masowo-politycznej wśród 
mało i  średniorolnych nie wolno zapominać 
o wrogiej robocie kułaka, który nieraz je
szcze będzie próbował bruździć i szkodzić, 
a który musi zostać izolowany i  zmuszony 
do wpłacenia należności w  określonym ter
minie.

danie władz amerykańskich we 
Francji zostat zatrzymany w 
porcie Dunkierka transportowiec 
francuski „Jangtse“ należący do 
towarzystwa żeglugowego „Mes
sageries Maritimes“ , który miał 
odpłynąć do Chińskiej Republi
k i Ludowej. Miał on odwieźć do 
portów północnych Chińskiej 
Republiki Ludowej towary sprze 
dane na - podstawie francusko- 
chińskiej umowy handlowej za
wartej na Międzynarodowej 
Konferencji Gospodarczej w 
Moskwie. Na pokładzie statku 
znajdowały się; blacha, stal, ar
tykuły chemiczne i farmaceu
tyczne i nawozy sztuczne. Wła
dze francuskie wyraziły catko- 

I witą zgodę na wywóz tych to- 
I warów.

Zamiast stać sie dla swych gromad wzorem > naszei eosoodarki narodowej

Masy mało i średniorolnych chłopów w 
akcji wyborczej dowiodły swego głębokiego 
patriotyzmu i uświadomienia. Awangarda 
pracującej wsi — członkowie spółdzielń
produkcyjnych dali na Zjazdach Powiato- | ________________________
wych i  Krajowym Zjeździe Spółdzielczości! ,
Produkcyjnej wyraz swojej wysokiej świado- ¡ DZ I Ś  W N U M E R Z E 5 
mości obywatelskiej, poczucia obowiązków j 
ciążących na nich wobec Ludowej Ojczyzny, j 
W imię tego słusznie pojętego obowiązku j 
należy podnosić w masach mało i  średniorol- j 
nych chłopów świadomość, że terminowa i j 
sprawna realizacja zobowiązań wsi wobec | 
państwa leży w  ich własnym interesie, w in- | 
teresie dalszego rozwoju wsi i  umacniania ‘

M . M IT IN :  S y jon is tyczn a  agen
tu ra  im p e ria liz m u  a m e ry k a ń 
skiego

R O M A N  K A R P IŃ S K I: Is to tn a  
je s t je d y n ie  p rzyczyna  trze c ia

J. A . S Z C Z E P A Ń S K I: M yś l po 
stępowa w w a lce  z c iem notą  
i  w s te ezn ic tw cm  (Na półce
z k s ią żka m i)
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Uroczystości 
w Porcie Artura 

z okazji 35 rocznicy 
Armii Radzieckiej

Szczegóły planu rozszerzenia wojny 
bakteriologicznej w Korei odsłaniają 

zezwierzęcenie amerykańskich agresorów
Dalsze zeznania pułkownika lotnictwa USA

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Dairenu:

Delegacja Centralnego Rzą
du Ludowego Chińskiej Re-:
publiki Ludowej z premie- i ,fciUN (” AP). Agencja Nowych Chin podaje dalszp
rem Państwowej R ady A d -  zeznaI/ la sze^a sztabu pierwszej brygady lotniczej amery- 
ministracyjnej i ministrem : " a’ls*u ®S° korpusu piechoty morskiej, pułkownika Franka 
spraw zagranicznych Chińskiej i Sehwable.
Republiki Ludowej Czou En- j Pułkownik Sehwable cpowia- J wił w ogólnych zarysach warun- 
laiem na czele, która zwiedziła ' da 0 P°uinei naradzie u dowód- t ki konieczne dla wykonania tej 
Port Artura, wzięła dnia 22 bm brygf f y J ! cz?»ci rozszerzonego programu
udział w wiecu urzadzonvm  z ' g ^ ’ała ktora odbyła j wojny bakteriologicznej, która
. . .  g • ‘ | sld 25 maja 1952 r. Naradę zwo- i /powierzona została brygadzie,

okazji 3o rocznicy utworzenia (ano na drugi dzień po tym, Chwilowo — powiedział on — 
Armii Radzieckiej. . gdy Jerome otrzymał instrukcje | nasze operacje będą kontynuo- ,

Na polecenie Centralnego j  0,3 d<T’vódcy pi3tei formacji lot- ; wane nocą, lecz w niedalekiej VV
1 uiczej generała Barcusa w spra- -------- - - :-Rządu Ludowego Chińskiej Re- _„„ __ , ,. T , . _ Wle rozszerzenia wojny bakte-publiki Ludowej premier Czou ; nologicznej.

En-lai ofiarował sztandar do- j „  e T • . . .
wódcy wojsk garnizonu radzie- i' ° ^ adczył ucze'
ckieso w Porcie Artura oraz / stn!kom narady: „Wiecie, że sa- ciciego w aorcie Artura oraz . mo]0tv „f - 7F“ (Tigercat). rea-
wreczył oficerom i .żołnierzom | lizują program wojny bakterio-

| logicznej „Suprop“  od początku
| bieżącego roku i że na wiosnę
I włączono do tej akcji również
| nasze samoloty „F-2H“ (Bans-
! bee) (które dokonują zdjęć to-
| pograficznych) oraz pewne inne
i nieznane mi eskadry lotnicze.

medale.

przyszłości nie wyklucza się 
również operacji dziennych. 
Możliwe,, że zażądają od nas 
później, abyśmy w czasie nalo
tów dziennych używali bomb 
„Suprop“ . W związku z tym 
gen. Barcus oświadczył mi spe
cjalnie: „Jeśli rząd postanowi o- 
głosić publicznie o stosowaniu I

jest to sprawa polityki narodo
wej, a nie tylko tajemnica woj
skowa“ .

W dalszym ciągu pułkownik 
Sehwable mówił o „środkach 
ostrożności“ , stosowanych przez 
dowództwo amerykańskie przy 
prowadzeniu wojny bakteriolo
gicznej w Korei. Zastosowano 
wszystkie możliwe środki — 
stwierdził Sehwable — aby 
wprowadzić w błąd nieprzyja
ciela i aby nasz własny perso
nel nie wiedział o tych opera
cjach.

Gdyby którykolwiek z na
szych żołnierzy zdradzał cieka
wość, należało wywołać wraże
nie, że specjalne loty były tylko 
jedną z form specjalnej propa
gandy, która nie mogła być u-

Straty wyrządzone 
w Holandii przez 

powódź sięgają 
miliarda guldenów

broni bakteriologicznej, stanę | .iawmona, ponieważ, jeśliby się 
się to cżęścią wszystkich na- I °  meJ dowiedziano przedwcześ- 
szych ważnych operacji Ogłos: i nie> stra«łaby swą skuteczność.
się to w tym celu, aby podjąć 
próbę powstrzymania robotni
ków od odbudowy zniszczonych| Do chwili obecnej program ten

! sprowadzał się do bombardowa- j Przez bomby obiektów, budząc 
j nia przypadkowych obiektów ! w  nich strach przed znalezie- 

(f) BERLIN (PAP). Prasa do-: w cekl objęcia nim możliwie ; niem 8*ć w zakażonych rejo- 
nosi, że katastrofalna powódź, j i ak największej ilości najroz- | nach. Widzicie zatem sami, ja-
która nawiedziła ostatnio Ho- naaitszych miejscowości, 
landię, wyrządziła olbrzymie ; Obecnie wydano rozkaz, aby 
szkody gospodarce i ludności i w sposób radykalny zmienić 
holenderskiej. Jak podaje dzień- charakter operacji... Oznacza to. 
nik zachodnio-niemiecki „Frank- że przechodzimy do stadium 
furter Rundschau“ klęska po- j bojowego, jeśli chodzi o wyko- 
wodzi dotknęła 11 procent tery- | rzystanie tego rodzaju broni!“ , 
torium Holandii. Na obszarze i „Część tego programu, powie- 
tym mieszkało <ąkoło 751.000 lu- . rzona piechocie morskiej — kon- 
dzi; tj. 7,2 procent ogółu lud- tynuował Jerome — będzie z 
nosci Holandii W czasie powo- j początku realizowana przez 
dzi zginęło 1.400 osob. „VMF-513“ . Jest to dla niej fak-

Obszary, które ucierpiały j  tycznie tylko zmiana celu 
wskutek powodzi, dawały oko- ; przejście 
lo 1/10 globalnych zbiorów zbóż, ¡ chaotycznego do koncentryczme- 
przeszlo 15 procent zbiorów go bombardowania określonego 
ziemniaków oraz ponad 4/5 j rejonu. Piechocie morskiej po-

'kie rozmiary mogą przybrać te 
operacje i niezbędne do nich 
przygotowania“ .

Mówiąc w dalszym ciągu o 
przebiegu narady pułkownik 
Sehwable podkreśla: „General
Jerome powiedział, że — zgod
nie z oświadczeniem gen. Bar
cusa — utworzenie strefy zaka
żonej przecinającej Koreę „za
pewni sukces planu utrudnie
nia dostaw (dla 
Arm ii Ludowej

Bomby bakteriologiczne na
leżało zrzucać na terytorium 
nieprzyjaciela tylko razem ze 
zwykłymi bombami, aby nie 
można było ustalić charakteru 
ataku lub jeżeliby go ustalo
no, aby nie można było tego 
dowieść. O wszelkich dowodach 
rzeczowych, ujawnionych na 
ziemi, należało mówić, że jest 
to legalny materiał propagan
dowy, lub spadochrony dla 
bomb oświetlających, lub też
skorupy tych bomb.

Nie wolno było na piśmie po
dawać absolutnie niczego, co 
dotyczyło prawdziwego charak
teru programu. Słów „bakteria“ , 

Koreańskiej „mikrob“ oraz nazw różnych 
red.); ozna- | chorób w ogóle zakazano nam

zbiorów buraka cukrowego.
Zginęło 25.000 szt. bydła 20.000 

szt. trzody chlewnej i 3.000 o- 
wiec.

Według oficjalnych

od bombardowania ! cza?° to> ze operacje bakterio- ] używać. W rozmowach oficjał- 
logiczne nie przeszkadzając bo- ! nych używaliśmy słów „super- 
jowym lotom zwiadowczym, j propaganda“ , „suprop“ , broń 
zwiększą skuteczność ogólnych j specjalna, bomby specjalne, loty 
wysiłków w kierunku zdezorga- j specjalne itp.“ . Jak zeznał

straty sięgają 
guldenów.

około miliarda

wierzono dodatkowe zadanie 
polegające na utrzymywaniu w  
rejonie stanu zakażenia, przy 
czym zadanie to ma być wyko
nywane z przerwami nie prze- 

danych j kraczającymi dziesięciu dni“ .
Następnie gen. Jerome omó-

I nizowania systemu zaopatrzenia ! Sehwable, samolot, który doko- 
nieprzyjaciela“ .

Generał Jerome stwierdził:
„Powiedzcie każdemu, kto zwią
zany jest z tą operacją, że wszy
scy od dołu do góry, ze mną i 
Barcusem włącznie, mówią, iż

nal ataku bakteriologicznego 
„musiał mieć na pokładzie bom
bę napalmową, która pozosta
wała na nim dopóty, dopóki nie 
zrzucono bomb bakteriologicz
nych, aby zapewnić żniszczenie

samolotu w wypadku katastro
fy “ .

Na naradzie korpusu oficer
skiego pierwszej brygady lotni
czej jej dowódca generał Jerome 
— jak zeznaje Sehwable — 
wskazał, iż „tylko bardzo ogra
niczona liczba lotników winna 
być wciągnięta do udziału w o- 
peracjach bakteriologicznych i 
że powinni to być wyżsi ofice
rowie, wypróbowani i odpowie
dzialni ludzie, że powinni to być 
oficerowie kadrowi, dla których 
służba wojenna jest zawodem i 
że ponadto powinni to być lu
dzie absolutnie lojalni... O na
ruszeniu środków ostrożności 
należało natychmiast zawiado
mić w formie ustnej. Każdego o. 
ficera lub żołnierza, który by sta 
le wykazywał zainteresowanie 
programem „suprop“ należało 
dokładnie obserwować i zawia
damiać o tym bezpośrednio ge
nerała. Każdy biorący udział w 
realizacji programu lotnik, któ
ry — wydawało by się — naru
sza „środki ostrożności“ , który 
stałby się nieostrożny, niezdy
scyplinowany, wystraszony, wa
hający się itp. w związku ze 
zmęczeniem w bojach lub z in
nych przyczyn, winien być na
tychmiast usunięty z planowa
nych lotów; jednocześnie nale
żało o tym powiadomić genera
ła. Generała należało również 
zawiadomić o każdym człowie
ku, który zachowywałby się 
/podejrzanie lub nienaturalnie.

W alki w  Korei
(f) PEKIN (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskiej Arm ii Lu
dowej w komunikacie ogłoszo
nym dnia 25 bm. w Phenjanie 
podało, że oddziały armii ludo
wej i ochotników chińskich 
prowadziły walki z nacierają
cym nieprzyjacielem.

Dnia 25 bm. specjalne od
działy strzelców przeciwlotni
czych zestrzeliły dwa samoloty 
nieprzyjacielskie.

W obronie bezpieczeństwa 
i  suwerenności In d ii

Rezolucja Biura Ogólnohinduskiej Rady Pokoju
(f) MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Delhi:
Biuro Ogólnohinduskiej Rady 

Pokoju na posiedzeniu, które 
odbyło się w  dniach 14—15 bm. 
uchwaliło rezolucję w  sprawie 
obrony, bezpieczeństwa i  suwe
renności Indii.

Aby Indie mogły odgrywać 
konstruktywną rolę w dziele 
obrony pokoju na całym świę
cie i swej własnej niezawisłości 
— podkreśla rezolucja — ko
nieczne jest zapewnienie takich 
warunków, w których zasoby 
Indii, ich rezerwy ludzkie, te
rytorium, porty, lotniska, punk
ty tranzytowe i wody teryto
rialne nie były wyzyskiwane do 
prowadzenia wojny.

Wszyscy Hindusi, którzy prag
ną  utrwalenia pokoju i bezpie
czeństwa międzynarodowego i  
suwerenności swego kraju — 
głosi rezolucja Biura Ogólno
hinduskiej Rady Pokoju — 
winni domagać się, aby rząd 
hinduski:

1) niezwłocznie zlikwidował 
obozy wojskowe dla Gurkhów, 
werbowanych przez Anglików 
do walki z narodem malajskim 
oraz zapewnił, że armia angiel

ska nie będzie mogła korzystać 
z terytorium Indii w  celach 
transportowych;

2) wydał zakaz korzystania z 
portów i lotnisk hinduskich 
przez obce statki i  samoloty 
przewożące ludzi i  materiały 
strategiczne w celu użycia ich 
przeciwko walce wyzwoleńczej 
narodu malajskiego i  vietnam- 
skiego;

3) uniemożliwił wykorzysta
nie obcych posiadłości w In 
diach jako baz wojennych i 
ośrodków tranzytowych oraz za
pewnił zjednoczenie z Unią 
Hinduską terytoriów hinduskich 
znajdujących się w ręku Fran
cuzów i  Portugalczyków.

W rezolucji w  sprawie 
tzw. „dowództwa Środkowego 
Wschodu“ Biuro Ogólnohindu
skiej Rady Pokoju podkreśla, że 
wszystkie warstwy narodu hin
duskiego jednomyślnie wystę
pują przeciwko planom utwo- 
rżenia tego agresywnego bloku 
i przeciwko próbom wciągnię
cia doń Pakistanu.

„Organizacja obronna Środ
kowego Wschodu“ — stwierdza 
rezolucja — jest częścią wojen
nych planów rządów USA i

Wielkiej Brytanii; plan utwo
rzenia takiej organizacji napot
kał zdecydowany opór ze stro
ny narodów całego Środkowe
go Wschodu.

Następstwem przystąpienia 
Pakistanu do tej organizacji bę
dzie stworzenie obcych baz wo
jennych na terytorium sąsiadu
jącego z nami kraju, co zagra
żałoby bezpieczeństwu Indii. 
Przystąpienie Pakistanu do tego 
bloku wykorzystane zostanie 
niewątpliwie również w celu 
zmuszenia Indii w drodze szan
tażu do podpisania podobnych 
agresywnych porozumień woj
skowych.

Dlatego też Biuro Ogólnohin
duskiej Rady Pokoju — głosi w 
zakończeniu rezolucja — wzywa 
do wzmożenia czujności w 
związku z niebezpieczeństwem 
zagrażającym bezpieczeństwu i 
suwerenności Indii i zaleca Se
kretariatowi Biura, by utrzymy
wał ścisły kontakt z ruchem o- 
brońców pokoju w Pakistanie 
w celu zorganizowania wspól
nej akcji przeciwko złowrogim 
planom wciągnięcia narodów 
obu krajów do wojny.

Wiadomości sportowe
Roj — akadem ickim  m istrzem świata w zjeździe

Dziedzic i Kowalski wicemistrzami. Hokeiści przegrywają z ZSRR

Proces przeciwko 
14 młodym patriotom 

w Niemczech zachodnich

(f) RZYM (PAP). W dniu 24 
lutego zebrała się w  Rzymie 
konferencja ministrów spraw

(f) BERLIN (PAP). Prokura
tura przy sądzie krajowym w
Dortmundzie wniosła oskarże-l i  i ^ 'J i i ic ie n c ja  m in i s t r ó w  sp r;

triotom zachodnio-niemieckim" ! ?a?ranicznych sześciu kra3ów 
którzy w grudniu ub. r. aresz
towani zostali za udział w de
monstracji obrońców pokoju w 
Essen.

Poważne rozbieżności na rzymskiej konferencji 
uczestników planu Schumana

Na dworcu rzymskim Adenauer przywitany hymnem „Deutschland, Deutschland lieber alles“

Włoch, Niemiec zachodnich, 
Francji, Holandii, Belgii i Luk
semburga. Włochy reprezentuje 
De Gasperi, Niemcy zochodnie

W  łączn e j p u n k ta c ji  p ie rw s z e j i  
d ru g ie j części S p a rta k ia d y  W .P .‘ (w  
Za ko p an e m  i  T o ru n iu )  zakończy ła  
się ona zw y c ię s tw e m  o k rę g u  k ra 
k o w s k ie g o  — 15,5 p k t. ,  p rzed  W a r
szawą — 19,5 p k t .  i  B ydgoszczą — 
28,5 p k t. ,  4) W ro c ła w  — 39 p k t., 

i 5) W o js k a  L o tn ic z e  — 34 p k t.,i 6) M a ry n a rk a  W o je n n a  — 40,5 p k t.

„europejskiej wspólnoty obron-[ tymczasowej komisji ekspertów | Pisząc o atmosferze panującej ; TrorayHeYakoń-

S E M M E R IN G . — w  d ru g im  d n iu  
X  Z im o w y c h  A k a d e m ic k ic h  M is 
trz o s tw  Ś w ia ta  rozegrano  b ie g i z ja 
zdow e m ężczyzn  i  k o b ie t o raz  sko 
k i  do k o m b in a c ji k la syczn e j. P o la 
c y  o d n ie ś li d uży  sukces, z d o b y w a 
ją c  w  ty m  d n iu  ogółem , 5 m e d a li. 
Z lo ty  m e d a l i  t y t u ł  a kad e m ick ie g o  
m is trz a  św ia ta  z d o b y ł w  b ie g u  z ja 
zd ow ym  ro z e g ra n y m  w  b. t ru d n y c h  
w a ru n k a c h  te re n o w y c h  R o j-G ą s ie 
n ica , w ic e m is trz e m  zosta ł D z iedz ic . 
W  k o m b in a c ii k la syczn e j s re b rn y  
m e da l u z y s k a ł K o w a ls k i,  a b rązo 
w y  — Raszka. B rą z o w y  m e d a l zdo
b y ła  ró w n ie ż  K o w a lska , z a jm u ją c  
w  b ie g u  z ja z d o w y m  k o b ie t I I I  m ie j
sce. G ro ch o lska  p o je ch a ła  na t r u d 
n e j tra s ie  ze z b y t w ie lk ą  b ra w u rą , 
m ia ła  3 u p a d k i i  za ję ła  d o p ie ro  p ią 
te  m ie jsce .

B ieg  z ja z d o w y  m ężczyzn o tw a r ty :

1) R o j-G ą s ien ica  — 2:01,7, 2) D z ie d z ic
— 2:04,2, 3) K ra s u la  (CSR) — 2:05,8, 
4) C z a rn ia k  — 2:06,7, 5) F u c ik  (CSR)
— 2:07,6, 6) B o g da n ek  (CSR) — 2:09,6. 

B ieg  z ja z d o w y  m ężczyzn do k o m 
b in a c j i:  1) R o j — 2:01,7. 2) D z iedz ic
— 2:04,2, 3) Z a ry c k i — 2:05,6, 4) K ra -  
su la  (CSR) — 2:05,8, 5) J. M a ru s a rz
— 2:06,8, 6) B o g da n ek  (CSR) — 2:09,6. 

B ieg  z ja z d o w y  k o b ie t: 1) G ruene
(N R D ) — 2:38,6, 2) M a ła  (CSR) — 
2:39,4, 3) K o w a ls k a  — 2:42,5, 4) S a l- 
tanova  (CSR) — 2:43,1, 5) G ro ch o lska
— 2:45.2, 6) S o lcova (CSR) — 2:43,3. 

W y n ik i  k o m b in a c ji  n o rw e s k ie j:  1)
M e lis h  (CSR) — 441 p k t. ,  2) K o w a ls k i
— 440,3, 3) R aszka — 426,3, 4) L eo n - 
h a rd t H . (N RD ) — 426, 5) F ie d o ró w  
(ZSRR) — 424,5 p k t.,  6) F r ie d e l 
(N RD ) — 410.4 p k t.

W  k o n k u rs ie  s k o k ó w  do k o m b i
n a c ji uzyskan o  n as tępu jące  w y n ik i :

1) K o w a ls k i — nota  215 p k t.,  s k o 
k i :  68,5, 68,5 i  68,5 m , 2) M e lish  (CSR)
— no ta  201, s k o k i: 60,5, 60,5 i  66 m , 
3) S am ochw a łów  (ZSRR) — nota  
199,5, s k o k i: 63,5, 63,5 i  63 m ., 4) R a
szka — nota  199, s k o k i: 59, 63 i  63 m , 
5) W ę g rz y n k ie w ic z  — 198,5, s k o k i: 
58,5 64,5 i 60 m , 6) F ie d o ró w  (ZSRR), 
7) L e o n h a rd t H . (N R D ), 8) R ie g r 
(CSR).

Po d w ó ch  d n ia ch  m is trz o s tw  w 
p u n k ta c ji  d ru ż y n o w e j za w o d ó w  n a r
c ia rs k ic h  P o lska  w ysun ę ła  się na T 
m ie jsce , m a ją c  35 p k t.,  p rzed  ZSRR
— 30 p k t., CSR — 25 p k t. i  N R D  — 
10 p k t.

*
W  m eczu h o k e jo w y m  ro zeg ra n ym  

w  W ie d n iu , a ka d e m icka  re p re ze n 
ta c ja  ZSR R  p o ko n a ła  re p re ze n ta c ję  
P o ls k i 15:0 (3:0, 9:0, 3:0).

Kraków  zwycięża 
w  Spartakiadzie W P

Obrady Komisji 
Politycznej ONZ

(f) NOWY JORK (PAP). W

nej w związku ze zgłoszeniem I do spraw „europejskiej współ- j podczas obrad „Popolo di Ro 
przez rząd francuski projektu j noty obronnej“ . Z ramienia J ma“ stwierdza, że nad konfe- 
uzupełnienia układu o „armii j Niemiec zachodnich do komisji j rencją zawisł cień Stanów Zjed- 
europejskiej“ protokółami do- j tej wchodzą: nieoficjalny m ini- i noczonych.
(łątkowymi, które miałyby u- ! ster wojny rządu bońskiego j LONDYN (PAP) Agenda 
czynić ten układ bardziej stra- j  Blank, b. generał hitlerowski j Reutera donosi z Rzymu że w

Adenauer, Francje -  B i- O czn e j'? ^  rzeczoznawcy' ^o s tro w ie  spraw’zagra-
dault, Holandię — Beven. B e l-: fikac.ięJ ‘ i Jakkolwiek konferencja obra- ^ zr’ych sześciu krajów po-
gię — Van Zeeland i Luksem-- W  kołach dziennikarskich d,uje w tajemnicy, prasa w łó -! ^ ,hw’ałę\  . J  mysl ktol'e:!
burg — Bech. ' podkreśla się szczególnie ser- ska zamieszcza sporo wiadomo j llan°,Lby P^zel sc yja razie do

Program M e ro n o ), u,ta,o- SecanT „ S S T * •  «  przebiegu. K S S X &  .’ ’ S S S f f f K '
» ° , iâ - następu-,e: P*>P<*ycja/przez rząd De Gasperi'ego. Gdy! Gdy przystąpiono do central-! starać się o ¿rzef Jrsowanie ra-

nego problemu, tj. sprawy „eu- | tyfikacji układu o „armii euroHolandii w  sprawie utworzenia i przybyła delegacja zachodnio 
europejskiej unii celnej, 2) spra- j niemiecka, orkiestra odegrała

S Ä S r p Ä ä  i ! s r  —Zgromadzenia Deólneon N 7  n= * ’ 3> kwestie dotyczące j land ueber alles“ ; zwrócono
„ I  • u f  NZ’ na „politycznego zjednoczenia“ Eu- którym omawiana była sprawa ; ropy j 4) sprawa tzw. „konsty- 

ustalema Kolejności 9 punktów / tucji europejskiej“ , 
nierozpatrzonych na pierwszej ~ ■ - - ■ -
części sesji. Spośród tych zagadnień wy- 

! sunęła się na czoło sprawa

przy tym uwagę, że na powita
nie Bidault nie odegrano fran
cuskiego hymnu państwowego

. . . .  , • , I ** •' * *—x- - ,, U A L 1 i X X V W i. U
ropejskiej wspólnoty obronnej“ , j  pejskiej“ w jego dotychczaso-
ujawniły się od razu poważne 
rozbieżności. Adenauer ostro 
zaatakował protokóły dodatko
we, mimo, iż Bidault przyznał, 
że nie wprowadzają one żad-

- Marsylianki. Do Rzymu przy- j nych zasadniczych zmian do u- 
byli również członkowie tzw ' kładu n armii OIIVAnoielrioi1'kładu o „armii europejskiej

wej formie.
Projekt protokołów 

wych zgłoszony przez Francję 
postanowiono przekazać do 
„tymczasowej komisji eksper
tów“ dla dokonania odpowied
nich zmian.

czenie d ru g ie j części S p a rta k ia d y  
W o jska  P o lsk ie g o  na r o k  1953. R oz
dan ia  n a g ró d  zw yc ięzcom  S p a rta 
k ia d y  i  w y ró ż n io n y m  tre n e ro m  do
k o n a ł w ic e m in is te r  O b ro n y  N a ro d o 
w e j gen. b ro n i S ta n is ła w  P o p ła w 
sk i.

Z a m y k a ją c  S p a rta k ia d ę  gen. b ro n i 
S ta n is ła w  P o p ła w s k i p o w ie d z ia ł m. 
in . :  „D ru g a  część S p a rta k ia d y  W o j
ska P o lsk ie g o  na  ro k  1953 p rz y n io 
sła w am  dalsze cenne sukcesy. P o b i
c iem  10 re k o rd ó w  P o ls k i i  22 re 
k o rd ó w  W o jska  P o lsk ie g o  w y p e łn i
liś c ie  zo bo w iąza n ia  p o d ję te  d la  
uczczen ia  35 ro c z n ic y  p o w s ta n ia  A r 
m ii  R a d z ie ck ie j i  nadchodzące j 10 
ro c z n ic y  p ow s ta n ia  W o jska  P o isk ie - 

I g o ".
| Gen. b ro n i S t. P o p ła w s k i w ezw a ł 

d o d a tk o -  n as tępn ie  u c z e s tn ik ó w  I I I  S p a rta k ia - 
1 d y  W o jska  P o lsk iego , b y  po po

w ro c ie  do sw ych  je d n o s te k  p rz y 
s tą p il i do dalsze j p ra c y  nad  sobą, 
o raz  a by  d z ie l i l i  się d ośw iadczen ia 
m i z d o b y ty m i podczas S p a rta k ia d y  
ze s w y m i k o le g a m i ż o łn ie rz a m i - 
sp o rto w c a m i.

Nowe zrzeszenie sportowe 
—  „Z ry w “

P re z y d iu m  G K K F  p o d ję ło  u chw a lę
0 p o w o ła n iu  Z rzeszen ia  S po rtow ego  
S z k o ln ic tw a  Zaw odow ego  „ Z r y w “  i 
z a tw ie rd z iło  s ta tu t tego zrzeszenia.

ZS „ Z r y w “ , o b e jm ie  swą d z ia 
ła ln o śc ią  u c z n ió w  sz k ó ł zaw odo
w y c h , p o d le g ły c h  C U S Z -ow i, m i
n is te rs tw o m  i  c e n tra ln y m  u rzędom  
s zko lą cym  m łod z ież  p o d  nadzo rem  
ped a g og iczn ym  C USZ o raz  M in i
s te rs tw u  Z d ro w ia , K u lt u r y  i  S z tu k i
1 L e śn ic tw a , a b so lw e n tó w  w y m ie 
n io n y c h  szkó ł p rzez  o k re s  jed n e go  
ro k u  po u k o ń c z e n iu  SiZkoły o raz 
p ra c o w n ik ó w  z a tru d n io n y c h  w  
s z k o ln ic tw ie  za w o d o w ym  i  c z ło n kó w  
ic h  ro d z in .

O p iekę  i n a d zó r n a d  ZS „ Z r y w “  
sp raw o w a ć  będzie  CUSZ.

Szkocja zgłosiła się 
do bokserskich mistrzostw 

Europy
D o K o m ite tu  O rg a n iza cy jn e g o  m i

s trz o s tw  E u ro p y  w  boks ie  w  W a r
szaw ie  nadeszło  zg łoszenie S zko c ji 
B o k s e rz y  szkoccy obsadzą tu rn ie j  
pe łną  d z ie s ią tką . Jest to  czw arte  
z k o le i zg łoszen ie  po  W łochach , A u 
s t r i i  i  A n g li i.

Tołusz (ZSRR) 
zwycięzcą turnieju  

w  Bukareszcie
B U K A R E S Z T  (te i. w ł.) . O sta tn ia  

ru n d a  m ię d z y n a ro d o \^ g o  tu rn ie ju

szachowego w  B uka re szc ie  p rz y n io 
sła n astępu jące  w y n ik i :  T ro ianescu  
p o ko n a ł F il ip a , M ile v  — B a rdę , B o - 
le s ła w s k i — R adtilescu, G o lom b e k— 
Cio.calteę, R e ich e r — S to ltza . Re
m isem  z a k o ń c z y ły  się p a r t ie :  S za j- 
ta r  — Ś liw a , S passkL— To łusz , S m y- 
s łow  — L .  Sza bo (W ęgry), P e tro s ja n  
— 0 ‘K e lly ,  S. Szabo (R um un ia ) 
B arcza.

P ie rw sze  m ie jsce  w  tu rn ie ju  za
ją ł  osta teczn ie  ra d z ie c k i m is trz  T o 
łusz — 14 p k t. D alsza ko le jn o ść  je s t 
nas tę pu jąca : 2) a rc y m is trz  P e tro s ja n  
(ZSRR) — 13 p k t.,  3—4) a rc y m is trz o - 
w ie  B o le s ła w s k i i  S m ys łow  (oba j 
ZSRR) — 12,5 p k t.,  5—6) Spasski 
(ZSRR) i a rc y m is trz  L . Szabo (W ę
g ry )  — 12 p k t., 7) B arcza (W ę g rv )— 
11,5 p k t., 8—9) 0 ‘K e ily  (B e lg ia ) i S. 
Szabo (R um u n ia ) — U  p k t. ,  10) Ś li
wa (P o lska ) — 10,5 p k t.,  11—13) C io - 
ca ltea  (R um un ia ), F i l ip  i  S z a jta r 
(oba j C zechosłow acja ) — 9,5 p k t., 14) 
B arda  (N o rw e g ia ) — 9 p k t., 15) M l-  
le v  (B u łg a r ia )  — 8 p k t.,  16) s to ltz  
(S zw ecja) — 7 p k t.,  17) GoTombek 
(A n g lia )  — 6 p k t., 18) R adu lescu 
(R um u n ia ) — 5,5 p k t.,  19) T ro ianescu  
(R um u n ia ) — 5 p k t., 20) R e ich e r 
(R um u n ia ) — 3 p k t. K .

Krynica przed Igrzyskami 
Harcerskimi

K R Y N IC A . U roczyśc ie  i  radośn ie  
w ita ła  K ry n ic a  p rz y b y łą  na IV  O gó l
n op o ls k ie  Z im o w e  M is trz o s tw a  H a r
ce rsk ie , p rz o d u ją c ą  w  sp o rc ie  i  n a u 
ce m łod z ież  szko ln ą  z ca łego k ra ju .  
W  K r y n ic y  są ju ż  w szyscy uczest
n ic y  Ig rz y s k  w  lic z b ie  o k o ło  800 
h a rc e rz y  i  h a rc e re k , ja k  ró w n ie ż  
25 dz ie c i k o re a ń s k ic h .

S y jo n is ty c z n a  a g e n tu ra  im p e r ia l iz m u
a m e ry k a ń s k ie g o

Rozmaite organizacje syjoni
styczne, istniejące w wielu kra
jach kapitalistycznych, stano
wią obecnie dość rozgałęzioną 
międzynarodową sieć szpiegow
ską pozostającą na służbie im
perialistów amerykańskich i 
spełniającą ich najbardziej 
zbrodnicze polecenia. Ta rola 
syjonizmu nie jest przypadko
wa. Wiąże się ona z całą hi
storią i działalnością organiza
cji syjonistycznych.

Syjonizm powstał pod koniec 
osiemdziesiątych lat ubiegłego 
stulecia jako reakcyjny nacjo
nalistyczny ruch burżuazji ży
dowskiej w Austrii, Rosji, w 
Niemczech i w innych krajach.

W roku 1896 reakcyjny dzien
nikarz austriacki Theodor Herzl 
wydał broszurę „Państwo ży
dowskie". po roku zaś odbył się 
w Bazylei pierwszy zjazd sy
jonistów. W niedługim czasie w 
Londynie powstało stowarzy
szenie syjonistów i bank syjo
nistyczny popierany przez zna
nego milionera Rotszylda.

Jednym z głównych zadań 
syjonizmu od pierwszej chwili 
jego istnienia było odwrócenie 
uwagi żydowskich mas pracu
jących we wszystkich krajach 
od udziału we wspólnej rewo
lucyjnej walce proletariatu. W 
tym właśnie celu syjonizm wy
sunął reakcyjną ideę tak zwa
nej „wspólnoty żydowskiej“ , 
niezależnie od tego w jakich 
krajach i w jakich warun
kach gospodarczych, bytowych 
i kulturalnych żyją Żydzi i do 
jakich klas należą. Ta syjoni
styczna teoryjka „wspólnoty 
żydowskiej" stanowiła typowy 
przejaw nacjonalizmu burżua- 
zyjnego i kosmopolityzmu i 
miała na celu tumanienie 
drobnomieszczaństwa żydow
skiego i zacofanych warstw 
proletariatu żydowskiego, aby 
prowadzić je na pasku bogaczy 
żydowskich. Była ona z gruntu 
sprzeczna z marksistowskim 
pojmowaniem narodu i z inte
resami proletariackiej walki 
rewolucyjnej.

Lenin i Stalin już na począt
ku XX wieku ostro krytyko
wali tego rodzaju idee i poglą
dy, demaskując zarówno syjo
nistów, jak i  nacjonalistyczne

Hf. Mitin

i oportunistyczne poglądy Bun- ! ne „idee“ syjonizmu pomagały 
<tu. ! żydowskim kapitalistom i ban-

W 1903 roku w artykule i kierom siać wśród żydowskich 
„Miejsce Bundu w partii“ i mas pracujących wybitnie 
Lenin wskazywał, że bundow- ! szkodliwe złtidzenia polityczne, 
skie szermowanie argumentem i Należy jednocześnie podkre-
0 „narodzie żydowskim“ jest ; ślić, że syjonizm w gruncie 
tylko echem idei burżuazyj- j  rzeczy nigdy nie walczył z an- 
nych Lenin pisał, że „ta syjo- / tysemityzmem, z tymi, którzy 
nistyczna idea jest najzupel- ; w interesie reakcji podsycali 
niej fałszywa i reakcyjna w sa- j antysemityzm Wręcz przeciw- 
mym założeniu“ . Lenin pod- ; nie, wspomniany wyżej Herzl

| kreslał, że „idea „narodowości“ j płaszczył się przed carskim 
i żydowskiej ma wyraźnie reak- rządem Rosji. W maju 1903 ro- 
! cyjny charakter nie tylko u jej ; ku wystosował on haniebny j 
j konsekwentnych zwolenników j list do ówczesnego carskiego 
! (syjonistów), lecz również u j ministra spraw wewnętrznych 
j tych, którzy usiłują pogodzić ją j von Plehwe, kata robotników i 
i z ideami socjaldemokracji j i organizatora pogromów ży- j 
| (bundowców)“ . j dowskich. W liście tym napa- j

Towarzysz Stalin, obalając ! ?n na rasy is^ i ruch rewo- ■
i reakcyjne, nacjonalistyczne ! fucyłuy i ofiarował rządowi / 
„teorie“ , opracował w swym ! carskiemu pomoc syjonistów w j  
dziele „Marksizm a kwestia ! wualce przeciwko wpływom ru- | 
narodowa“ bolszewicką teorię ! i ewolucyjnego na młodzież
1 program w kwestii narodo- j  zyu°wsl<ib j
wej. Wykazał on, że naród — / W sierpniu 1903 roku Herzl /
to nie rasowa i nie plemienna, z zadowoleniem zapisał w swym |
lecz historycznie powstała pamiętniku siowa Plehwego

! wspólnota ludzi, że naród — to ’ «sprzyjamy waszemu ruchowi 
| nie przypadkowy, ani efeme- \ syjonistycznemu“ — słowa tego 
] rvczny konglomerat, lecz trwa- samego Plehwego, który cztery 
! ia, wspólnota ludzi. Stalin dał | miesiące przedtem zorganizował j 
! ściśle sformułowaną, jasną i i w Ki^zyniowie potworny po- i 
! jedynie słuszną naukową defi- j Sromł ofiarą tego pogromu pad- 
l nicję narodu, stanowiącą cen- i fy Przede wszystkim żydowskie 
I ny wkład do rozwoju nauk i masy pracujące, 
i społecznych. ; Syjoniści wiązań się z do- j

I mami panującymi i dygnitarza- !„Naród — pisał towarzysz mi w rozmaitych krajach: zStalin -  to wytworzona his to- ’ wilhelmem n  z sultanem tu- I 
rycznie, trwała wspólnota ludzi, j reck jm z papieżem, z Cham- ! 
powstała na gruncie wspólnoty beriainem itd. Nie było chyba 
języka, terytorium życia eko- na świecie takiej reakcyjnej i 
notmeznego i układu psychicz- sil z którą przvwódcv syjonil 
nego przejawiającego się we stycznj nie usiiowaliby nawią_ j 
wspólnocie kultuij . zać stosunków. Przywódcy sy-

Towarzysz Stalin wskazywał J jonistyczni utrzymywali kontak. ! 
następnie, że tylko istnienie I ty z Petlurą, Piłsudskim i Mus- ! 
wszystkich tych cech, razem j solinim. Wodzowie i inspirato- 1 
wziętych, daje nam naród, i że rzy ruchu syjonistycznego nie | 
żadna z tych cech z osobna j gardzili nawet kontaktami z fa- I 
nie wystarcza do określenia : szyzmem hitlerowskim. Wiado- 
narodu, co więcej: wystarczy I mc powszechnie, że żydowski ! 
brak chociażby jednej z tych i świat finansowy w USA, który i 
cech, ażeby naród przestał być ] subsydiował syjonistów, jedno- j 
narodem Na tle tej naukowej j cześnie szczodrze zaopatrywał 
definicji narodu szczególnie j w pieniądze Hitlera, przed jego { 
jaskrawo występuje reakcyjno- j dojściem do władzy. Ciekawy | 
nacjonalistyczna istota syjoni- j szczegół: spotkanie von Papena | 
zmu. z Hitlerem na krótko przed j

Burżuazyjno - nacjonalistycz- wprowadzeniem władzy faszy- !

jstowskiej w Niemczech odbyło 
I się u barona Kurta von 
I Schrödera, który był dyrekto- 
i rem związanego z ruchem sy- 
| jonistycznym „Banku Steina“ i 
| korespondentem firmy „Levy, 
• Salomon, Oppenheim and Co“ . 
/ Wielkie amerykańskie firmy 
j bankowe „Dilion Read and Co-“ , 
; „Kuhn and Loeb“ , „Lehman 
/ Brothers“ i inne, z którymi za- 
; wsze ściśle związany był ruch 
j syjonistyczny, udzielały ogrom- 
j nej pomocy finansowej mono- 
! polom niemieckim j pomogły 
faszyzmowi w dojściu do wła- J dzy Te same domy. bankowe 

| dziś również przyczyniają się 
i aktywnie do odrodzenia ban- 
j dyckiego imperializmu nie- 
j  mieckiego,

W ciągu wielu lat syjoniści 
; byłj ściśle związani z impe
rializmem i wywiadem angiel
skim. Główny ośrodek syjoni
zmu znajdował się przez wiele 
lat w Londynie. Całą jego pra
cą kierowała dyplomacja an
gielska. Ówczesny wódz syjoni
stów Weizmann — późniejszy 
prezydent państwa Izrael — 
był do 1946 r. wysokim urzę
dnikiem jednego z ministerstw 
angielskich. Inni wodzowie sy
jonizmu byli bezpośrednimi a- 
gentami imperializmu bryty j
skiego. Eban — obecny przed
stawiciel państwa Izrael w ONZ 
oraz Sziloach — obecny kie
rownik wywiadu izraelskiego 
pozostawali przez dłuższy czas 
na służbie „Intelligence" Ser
vice“ .

Po zakończeniu drugiej wojny 
światowej ruch syjonistyczny, i 
na którego czele stoją reakcyj- j 
ne elementy burżuazyjne, w i 
coraz większym stopniu prze- j 
chodzi pod kontrolę imperiali
stów amerykańskich. Ruch ten, 
szeroko rozgałęziony w całej 
Europie, posiadający mnóstwo 
rozmaitych organizacji, był dla 
nowych pretendentów do pa
nowania nad światem bardzo 
wygodnym narzędziem organi
zowania szpiegostwa, dywersji 
i sabotażu w Związku Radziec
kim i krajach demokracji lu 
dowej.

Kapitał amerykański rozcią
ga kontrolę finansową i  poii-

tyczną nad międzynarodową 
organizacją syjonistyczną, opła
ca wszystkie jej wydatki zwią
zane z utrzymaniem rozgałęzio
nego aparatu szpiegowskiego. 
Przywódcą organizacji syjoni- 

| stycznej w USA jest busines- 
j śman Robert Szold, którego brat 
I Harold Szold jest wspólnikiem 
bankierskiego domu Lehma- 

! nów
Na procesie Rajka na Wę- 

i grzech oskarżony Tibor Szo- 
; nyi, który przyznał, że jest a- 
gentem wywiadu amerykań- 

| skiego, stwierdził: „Wiem i 
i dobrze to zrozumiałem w cza- 
j sie pobytu w Szwajcarii, że 
1 ruch syjonistyczny utrzymuje 
j bardzo ścisłe kontakty z wy- 
j wia.dem amerykańskim“ . Proces 
i antypaństwowego, ośrodka spi- 
I skowego w Czechosłowacji, na 
| którego czele stał Slansky, wy- 
j kazał, jak doniosłą rolę w zor- 
! ganizowaniu tego ośrodka od- 
| grywali syjoniści. Świadek 
j Ornstein oświadczył podczas 
! przewodu sądowego, że już „w 
I 1947 roku, przed utworzeniem 
i państwa Izrael, odbyła się w 
| Waszyngtonie tajna narada z 
- udziałem Trumana, Achesona, 
Ben-Guriona, Sharetta i Mor- 

j genthaua — juniora. Na nara- 
I dzie tej Morgenthau, Ben-Gu- 
I rion i Sharett porozumieli się 
I co do wykorzystania organiza- 
I cji syjonistycznych w działal
ności szpiegowskiej i innej 
działalności dywersyjnej w kra
jach demokracji ludowej. W za
mian za to Stany Zjednoczone 
zobowiązały się pomóc syjoni
stom izraelskim w realizacji 
ich planów“

Tak więc uznanie państwa 
Izrael przez ówczesnego prezy
denta USA Trumana w maju 
1948 r. poprzedził plan „Mor
genthau - Acheson“ , poprze
dziło porozumienie między ko
łami rządzącymi USA i przy
wódcami syjonistycznymi, prze
widujące całkowite podporząd
kowanie się syjonistów agre
sywnym planom imperializmu 
amerykańskiego.

I I I

W ostatnich czasach państwo 
Izrael znalazło się całkowicie 
w sferze wpływów Stanów Zje
dnoczonych. W krótkim czasie 
kapitał amerykański w znacz
nej mierze wyparł z Izraela ka
pitał angielski. Pomoc finan
sowa udzielana państwu Izrael 
przez bankierów amerykań
skich sięga już 270 milionów 
dolarów. Faktycznymi jospoda-

rzami Izraela stćtją się w co
raz większym stopniu potężne 
amerykańskie grupy finansowe 
„Kuhn and Loeb“ , „Dilion Read 
and Co“ , „Lehman Brothers“ , 
„Mellon“ j in.

Obecnie rząd Izraela jest już 
całkowicie podporządkowany 
monopolom amerykańskim. W 
gospodarce Izraela ogromną 
rolę odgrywa firma „Palestine 
Economic Corporation“ . Dyrek
torem tej firmy jest Mor
genthau _ junior, były minister 
finansów USA, który jest rów
nocześnie prezesem „United 
Jewish Appeal“ międzynarodo
wej żydowskiej organizacji zaj
mującej się zbiórką na rzecz 
państwa Izrael

W czerwcu 1951 roku Depar
tament Stanu USA oświadczył 
oficjalnie, że rząd Izraela go
tów jest przyjąć amerykańską 

j pomoc wojskową i zakupić w 
Stanach Zjednoczonych sprzęt 
wojenny. W sierpniu 1951 r.

J państwo Izrael przyznało Sta- 
! nom Zjednoczonym prawo u- 
| żywania portów izraelskich 
1 przez amerykańską flotę wo
jenną. Tak więc koła rządzące 
Izraela całkowicie związały lo
sy swego państwa z agresywną 
polityką Stanów Zjednoczo
nych. Imperialiści amerykań
scy traktują Izrael jako opar
cie na Bliskim Wschodzie. 
Izrael, jak mówią amerykań
scy gangsterzy >, polityczni, jest 
przednią linią „demokracji 
amerykańskiej“ na Bliskim 

j Wschodzie
W swych agresywnych pla- 

j nach wobec Związku Radziec- 
| kiegp i krajów demokracji łu- 
do wej, imperializm amerykań
ski wyznaczył państwu Izrael 
rolę swej bazy na Bliskim 
Wschodzie.

W marcu 1952 r. „New York 
Herald Tribune“ pisała bez o- 
gródek: „Przy pomocy Stanów 
Zjednoczonych Izrael prze
kształca się w państwo, które 
pod względem strategicznym 
będzie miało najważniejsze 
znaczenie na tym odcinku kuli 
ziemskiej“ .

Świadczy o tym niewątpliwie 
również fakt, że w tak małym 
kraju jak Izrael, którego ob
szar wynosi zaledwie 21 tysię
cy kilometrów kwadratowych, 
jest już obecnie pięć wielkich 
lotnisk międzykontynentałnych; 
w Lyddzie, Haifie, Jerozolimie! 
Galilei i Negewie. Lotniska te 
są oczywiście zupełnie nieprzy
datne dla celów normalnej ko
munikacji powietrznej, mają

one natomiast ogromne znacze
nie strategiczne dla agresyw
nych planów imperializmu a- 
merykańsko - angielskiego.

Władcy Izraela biorą równo
cześnie jak najaktywniejszy 
udział w „zimnej wojnie“ , pro
wadzonej przez imperialistów 
amerykańskich przeciw krajom 
obozu socjalistycznego j czynią 
wszystko co w ich mocy, aby 
zwiększyć napięcie międzyna
rodowe. Rząd Izraela nawiązał 
również stosunki „dyplomatycz
ne“ z bandytami tito-faszy- 
stowskimi.

W maju 1952 r. minister 
spraw zagranicznych Izraela 
Sharett udał się do Waszyngto
nu, aby prosić tam o nowy 
kredyt. Uzyskał on dwie po
życzki: jedną w wysokości 76 
rtailionów dolarów, drugą zaś w 
wysokości 25 milionów. Rów
nocześnie zaś Ben-Gurion, 
Sharett i inni „leaderzy“ izrael
scy wszczynają wściekłą kam
panię kłamstw i oszczerstw 
przeciwko Związkowi Radziec
kiemu i krajom demokracji lu
dowej, przeciwko międzynaro
dowemu ruchowi obrońców po
koju przeciw ruchowi narodo
wo-wyzwoleńczemu w krajach 
arabskich Obecnie koła rzą
dzące Izraela zamierzają jawnie 
włączyć kraj do agresywnego 
bloku atlantyckiego.

Zbrodniczy akt terrorystycz
ny, jakiego dopuścili się ban
dyci syjonistyczni wobec po
selstwa radzieckiego w Tel- 
Avivie, nie jest rzeczą przy
padku. Jest to logiczny rezul
tat polityki antyradzieckiej, 
jaką prowadzili i  prowadzą pod., 
judzani przez imperialistów 
amerykańskich władcy Izraela. 
Należy podkreślić, że zamach 
na gmach poselstwa radzieckie
go, popełniony przy jawnym 
pobłażaniu ze strony policji, 
poprzedzony był dwoma napa
dami bandytów syjonistycznych 
na gmach ambasady czechosło
wackiej w Tel-Avivie.

Budząc niskie instynkty szo
winistyczne, rząd" pa listwa 
Izrael dąży — z jednej strony 
— do tego, aby odwrócić uwagę 
izraelskich mas pracujących 
od katastrofalnej sytuacji/ w 
jakiej znajduje się gospodar
ka kraju, z drugiej zaś — aby 
wywiązać się z najbardziej 
prowokacyjnych zadań podykto
wanych przez podżegaczy wo
jennych w celu zwiększenia 
napięcia w sytuacji międzyna
rodowej.

Cała nikczemność i potwor
ność zbrodni popełnionej przez

faszystów syjonistycznych w 
Tel-Avivie przeciwko poselstwu 
radzieckiemu, występuje szcze
gólnie jaskrawo na tle faktu, 
że właśnie Związek Radziec
ki, rozgromiwszy Niemcy h it
lerowskie, uratował miliony Ży
dów przed zagładą.

Obywatele Związku Radziec
kiego, podobnie jak wszyscy 
postępowi ludzie na świecie, 
byli wstrząśnięci i do głębi o- 
burzeni ohydną zbrodnią terro
rystycznej grupy lekarzy - mor. 
derców, która została zdema
skowana i  unieszkodliwiona 
przez organa bezpieczeństwa 
państwowego ZSRR. Jak wia
domo, większość członków tej 
bandyckiej szajki była powią
zana z burżuazyjno - nacjonali
styczną międzynarodową ży
dowską organizacją syjonistycz. 
ną „Joint“ — filią  wywiadu 
amerykańskiego.

Po wsze czasy przeklęte będą 
nazwiska lekarzy-morderców, 
którzy na rozkaz wywiadu a- 
merykańskiego i  angielskiego 
uśmiercili wybitnych działaczy 
Komunistycznej Partii Związ
ku Radzieckiego — towarzyszy: 
A. A. Żdanowa i A. S. Szczer- 
bakowa. Postępowa ludzkość 
nigdy nie zapomni tych ponu
rych zbrodni syjonistycznych 
sługusów wywiadu imperiali
stycznego.

I ohydna zbrodnia grupy le- 
karzy-morderców, i robota sy- 
jonistów-uczestników antypań
stwowego ośrodka spiskowego 
w Czechosłowacji, i akt terroru 
przeciwko poselstwu radzieckie
mu w Tel-Avivie — to ogniwa 
tego samego łańcucha. Są to 
wszystko^ przejawy zbrodniczej 
działalności anglo-amerykań- 
skich imperialistów i ich pa
chołków, działalności mającej 
na celu rozpętanie nowej rze
zi światowej. I  dlatego właśnie 
aktywna walka wszystkich sil 
postępu na całym świecie prze
ciw knowaniom podżegaczy wo
jennych oraz jak najostrzejsza 
czujność mas ludowych jest 
najdonioślejszym zadaniem "do
by obecnej.

Wszyscy miłujący pokój lu
dzie na całym świecie piętnują 
drapieżców imperialistycznych, 
popełniających potworne zbro
dnie, organizujących jedną po 
drugiej prowokację, podsycają
cych histerię wojenną. Nadej
dzie dzień, gdy podżegacze wo
jenni i ich sługusi odpowiadać 
będą za swe zbrodnie przed 
wielkim sądem narodów!

(„O trwały pokój, o demo
krację ludową!" Nr 8 (224).
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Uzasadnienie i treść poprawek 
do statutów spółdzielni produkcyjnych

i .
Celem dalszego wzmocnienia 

samorządu członkowskiego w 
spółdzielniach produkcyjnych 
wszystkich typów, Zjazd zale
ca spółdzielcom wprowadzić do 
swych statutów bliższe określe
nie zadań wybieranej przez 
członków Komisji Rewizyjnej 
oraz Sądu Koleżeńskiego.

W związku z tym proponuje 
się w paragrafie statutów, za
tytułowanym „Władze Zrzesze
nia (Spółdzielni, Zespołu)“ ;

§ 6 punkty 14 i 15 w statu
cie Ib.

§ 6 punkty 13 — 14 w sta
tucie I I

§ 6 punkt 12 w statucie I I I  
zastąpić przez jednolity tekst 
następujący;

„Komisja Rewizyjna powin
na stale czuwać nad przestrze
ganiem zasad statutowych od
nośnie rozliczeń Zrzeszenia 
(Spółdzielni, Zespołu) ze swoimi 
członkami, ujawniać wypadki 
błędów rachunkowych, niepra
widłowego zaliczania dniówek 
obrachunkowych, nieprawidło
wego rozdzielania zaliczek w 
pieniądzach lub w naturze, jak 
również wszelkie inne wypadki 
naruszenia interesów Zrzeszenia 
(Spółdzielni, Zespołu) lub jego 
(jej) członków oraz przyjmować 
od członków wszelkie uwagi i 
skargi.

Co najmniej raz na kwartał 
Komisja Rewizyjna sprawdza 
czy produkty wspólnej gospo
darki są zapisane prawidłowo, 
czy zapisy i stan magazynu 
zgadzają się ze sobą, czy zapi
sane są pieniężne wpływy i 
wydatki Zrzeszenia (Zespołu, 
Spółdzielni), czy wydatkowanie 
produktów i pieniędzy odbywa 
się zgodnie z uchwałami Ogól
nego Zebrania, czy wspólne do
bro jest należycie chronione 
przed marnotrawstwem, kra
dzieżą 1 nadużyciami.

Do zadań Komisji Rewizyj
nej należy również kontrola 
nad tym, jak Zrzeszenie (Spół
dzielnia, Zespół) wykonuje 
«woje obowiązki wobec Pań
stwa.

Komisja Rewizyjna nie ma 
prawa wydawania poleceń oso
bom pracującym w Zrzeszeniu 
(Spółdzielni, Zespole), lecz tyl
ko prawo wszechstronnej kon
troli i obowiązek zwracania 
uwagi Zarządowi na stwierdzo
ne niedociągnięcia. W wypad
ku nieuwzględnienia uwag Ko
misji Rewizyjnej przez Prze
wodniczącego lub Zarząd, Ko
misja ma prawo odwołać się do 
Zebrania Ogólnego, które może 
być też zwołane w trybie nad
zwyczajnym. Zebranie takie 
Zarząd obowiązany jest zwołać 
w terminie nie dłuższym od 
dwóch tygodni, licząc od dnia 
zgłoszenia takiego żądania 
przez Komisję Rewizyjną.

Na dorocznym sprawozdaw- 
czym Zebraniu Ogólnym przed
stawiciel Komisji Rewizyjnej 
winien wypowiedzieć się w

sprawie oceny działalności Za
rządu, zdając zarazem sprawę 
z kontroli, jakie były przepro
wadzone przez komisję“.

§ 6, punkt 15 w statucie Ib,
§ 6, punkt 15 w statucie II,
§ 6, punkt 13 w statucie I I I  

uzupełnić przez tekst następują
cy:

„Sąd koleżeński pracuje razem 
z Zarządem nad podniesieniem 
koleżeństwa i dyscypliny pracy 
wśród członków Zrzeszenia 
(Spółdzielni, Zespołu). Obowiąz
kiem Sądu Koleżeńskiego jest 
w szczególności zwalczanie prze
jawów nieróbstwa ł prób paso
żytowania na pracy Innych, jak 
również nlespołecznego i lekko
myślnego stosunku do wspólne
go dobra spółdzielczego“.

2.
Pragnąc uczynić jaśniejszym 

i zrozumiałym dla wszystkich u- 
stalony w statutach sposób ob
liczania norm i dniówek obra
chunkowych, Zjazd zaleca spół
dzielniom typu Ib, I I  i I I I  za
stąpić w swoich statutach § 8. 
punkty 2 i 3 prząz jaśniejszy 
tekst następujący:

r z o w e. Zależnie od warun
ków miejscowych, zapisuje się 
je w stosunku od jednej do pół
torej dniówek inwentarzowych 
za użycie jednego konia do pra
cy, za którą członkowi wykonu
jącemu pracę tym koniem zali
czona została jedna dniówka ob
rachunkowa. Stosunek ten zo
staje ustalony na podstawie 
uchwały Ogólnego Zebrania, 
Ogólne Zebranie uchwala też, 
jak ma być wycenione w dniów
kach inwentarzowych użycie 
wszelkiego innego inwentarza 
będącego własnością członków, 
jak również decyduje ile dnió
wek inwentarzowych należy się 
za obornik, dostarczony Zrzesze
niu przez członków“.

Biorąc pod uwagę życzenia 
członków spółdzielni typu II, 
którzy wskazywali na zbyt 
sztywne granice między częścia
mi dochodu podzielnego, prze
znaczonymi na wnoszone zie
mie, inwentarz i pracę, Zjazd 
uważa za celowe wprowadzenie 
następującej poprawki w para
grafie 4. statutu II  typuT

W punkcie 4 litera „a“ mó
wiącym o procencie dochodu, 
przypadającego na ziemię, za-

Podnieść znaczenie statutu  
w każdej  s p ó łd z ie ln i  p ro d u k c y jn e j

Sprawozdanie przedstawiciela Komisji Statutowej I Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej
Na I Krajowym Zjeździe 

Spółdzielczości Produkcyjnej 
Jerzy Terpicht — dyr. Insty
tutu Ekonomiki Rolnej zło
żył sprawozdanie z prac Ko
misji Statutowej Zjazdu. Spra
wozdanie to podajemy w ob
szernym skrócie.

Mam zreferować — powie
dział Jerzy Tepicht — projekt 
uchwały w  sprawie statutów, 
który Komisja przedkłada Zjaz
dowi.

Wszystkie statuty

członek znal i rozumiał statut, 
przestrzegał sam zasad statutu 
1 wymagał tego samego od In
nych.

Temu zadaniu służą też nie
liczne zgłoszone przez nas po
prawki.

Umocnienie samorządu 
spółdzielców

Wielu chłopów, nie znających 
jeszcze życia naszych spółdziel
ni, zapytuje się: kto w nich 

, ,  1 rządzi? Ci którzy byli na do-

„  , , ¡stępuje się słowa „od 20 do 25„Na każdą pracę wykonywa- , ¿rzez 6ło^ a ,j0d 5 do
ną we wspólnym gospodarstwie, i 25 procenf<<
' ' ! "  W punkcie 4, litera „b“, mó-Ogólne Zebranie ustala n o r- 

m y  d z i e n n e ,  dostępne dla wiącym o procencie dochodu,
sumiennie pracującego członka. | p rz ypada ją ceg0 na inwentarz, 
Przy ustalaniu tych norm nale- j zastępUj e słowa „od 10 do 
ży brać pod uwagę rodzaj grun- j procent“ przez słowa „do 15 
tów, na których praca jest wy- ; procent“.
konywana, stan siły pociągowej, j y j punkcie 4, litera ,,c“ , mó~ 
rodzaj maszyn oraz inne warun- j „/iącym o procencie dochodu, 
ki w jakich dana brygada luli przypadającego na pracę, zastę- 
dany członek ma wykonywać pUj e sję słowa „nie mniej niż 
swoje zadania. Za wykonanie gg procent i nie więcej niż 70

wykazały swoją żywotność rocznych zebraniach spółdzielni,
widzieli i wiedzą, że najwyższą 
władzą jest Ogólne Zebranie.

każdej z tych norm, np. zaora
nie ustalonego jako norma grurt- 
tu, pielenie i przerywanie usta
lonej ilości arów buraka cukro
wego, obsłużenie w ciągu mie
siąca ustalonej ilości bydła lub 
trzody przydzielonej danemu 
pracownikowi, wydojenie ustalo
nej ilości litrów mleka itp., za
pisuje się pracującemu odpo
wiednią ilość d n i ó w e k  
o b r a c h u n k o w y c h ,  
ustaloną wediug „wzorcowej 
tabeli norm i dniówek obrachun
kowych dla spółdzielni produk
cyjnych“.

Wycena prac w dniówkach 
obrachunkowych zależy od kwa
lifikacji, jakich wymaga dana 
praca, od trudności danej pracy, 
od jej ważności dla wspólnego 
gospodarstwa oraz od odpowie
dzialności, jaka ciąży na danym 
pracowniku“.

W podobnym celu — ażeby 
uczynić. całkiem jasną sprawę 
dniówek inwentarzowych, Zjazd 
zaleca spółdzielniom typu Ib, 
ażeby § 9, punkty 1, 2 i 3 swo
jego statutu zastąpiły tekstem 
następującym:

„Za konie, użyczone do pra
cy w gospodarstwie Zrzesze
nia zapisuje się właścicielom 
d n i ó w k i  i n w e n t a -

procent“ przez słowa 
mniej niż 60 procent“

„nie

Zgodnie z życzeniem, wyraża
nym wielokrotnie przez człon
ków spółdzielni I I  typu, w celu 
wprowadzenia zasady, że czło
nek, który uchyla się od pracy, 
nie ma prawa do części docho
du, przypadającej na jego zie
mię, Zjazd zaleca spółdzielniom 
I I  typu ażeby wprowadziły w 
§ 4, punkt 4, litera „a“ uwagę 
następującą:

„Członek, który nie wykonał 
statutowego obowiązku 100 dni 
pracy w spółdzielni w ciągu ro
ku, albo uchyli! się od wspólnej 
pracy w momentach szczególnie 
ważnych, jak siewy, żniwa, wy
kopki itp. nie ma prawa do ezę- 
ści podzielnego dochodu z tytu
łu wniesionej ziemi. Przypada
jącą w danym roku na jego 
gruntach część produktów i pie
niędzy Ogólne Zebranie przeka
zuje na wspólny Fundusz Inwe
stycyjny. Od zasady tej może 
być uczyniony wyjątek, - jeżeli 
przyczyny wyjątkowo ważne — 
jak np. choroba, zostają uznane 
przez uchwalę Ogólnego Zebra
nia“.

Załogi elektrowni na Wybrzeżu 
przygotowują się do remontów wzorcowych

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

„Co prawda do maja, to jest 
do czasu, kiedy przystąpimy do 
wzorcowego remontu kotła i 
turbiny, jeszcze daleko, ale za
częliśmy już przygotowania 
_mówi tow. Gulski z gdań
skiej elektrowni „Ołowianka“ .

Remont wzorcowy, w  tej 
elektrowni będzie wykonany po 
raz pierwszy. Do prac przygo
towawczych przystąpili przede 
wszystkim pracownicy pio
nu inżynieryjno - technicznego, 
gdyż remont wzorcowy wyma
ga szczegółowo opracowanej 
dokumentacji technicznej, o- 
mówienia jej, na naradach z 
brygadami remontowymi, przy
gotowania zapasu części, mate
riałów itp. „Ołowianka“ po
dobnie jak większość starych 
zakładów energetycznych, była 
pozbawiona dokumentacji tech
nicznej agregatów i urządzeń. 
Pod kierunkiem inż. Bere

zowskiego inżynierowie i tech- i turbiny, planowany na 15 dni 
nicy szybko ” wywiązali się | będzie skrócony do 12 dni, a 

zadania. Opracowanez zaaama. upiaww<uic zo
stały odcinkowe harmonogra
my, umożliwiające codzienną 
kontrolę wykonania, zestawie
nie materiałów i narzędzi, in
strukcje robocze, karty akor
dowe na poszczególne roboty 
itp.

O przebieg prac przygotowaw
czych w dużym stopniu trosz
czyła się organizacja partyjna 
„ółow ianki“ . Dzięki temu przy
śpieszono m. in. opracowanie 
dokumentacji turbiny oraz 
wprowadzono do planu prac 
naprawę i przygotowanie  ̂wóz
ków transportowych i dźwigu 
ślimakowego.

Sprawą remontu wzorcowego 
żywo interesuje się załoga. Ro
botnicy wykazali tu dużo in i
cjatywy i pomysłowości. Na Ich 
wniosek czas trwania remontu

20 na 16czas remontu kotła 
dni.

Przygotowania do remontów 
wzorcowych rozpoczęły się rów
nież w  elektrowni gdyńskiej i 
elbląskiej. Załogi tych zakła
dów jednak napotykają już w 
okresie wstępnym na znaczne 
trudności, szczególnie w przy
gotowaniu potrzebnych mate
riałów i części wymiennych. 
Niedostatecznie interesuje się 
tym Zarząd Energetyki okrę
gu północnego. A właśnie od 
pomocy tego zarządu w dużej 
mierze zależy wykonanie od
powiedzialnych zadań remon
towych, mających na ce
lu usprawnienie zaopatrzenia 
przemysłu i mieszkańców Wy
brzeża w prąd elektryćzny.

(Mol)

Uchwała, którą proponujemy, 
podkreśla, że wszystkie statuty 
wykazały swoją żywotność i o- 
kazały się dobrym instrumen
tem rozwoju spółdzielczości pro
dukcyjnej w Polsce Ludowej. Są 
dobrym instrumentem — bo da
ją chłopom możność przejścia 
na gospodarkę zespołową, wyr
wania się z kułackiego wyzysku 
i zacofania, w jakim pogrążyły 
wieś polską stulecia rządów 
szlachty i  burżuazji. Są dobrym 
instrumentem — bo dają moż
ność zastosowania wielkich ma
szyn, socjalistycznej organizacji 
pracy, pozwalają podnosić pro
dukcję w oparciu o zdobycze 
nowoczesnej nauki rolniczej. Do | 
wszystkich typów naszych spół
dzielni produkcyjnych odnoszą 
się słowa Bolesława- Bieruta, 
wypowiedziane półtora roku te
mu na dożynkach w Poznaniu: 

„Państwo ludowe wysoko ceni 
znojny trud każdego rolnika — 
zarówno pracującego indywidu
alnie, jak zespołowo, ale oczy
wiście dopiero rozwój spółdziel
czości produkcyjnej stwarza wa
runki dla pełnej i wydatnej po
mocy państwa w dziedzinie me
chanizacji rolnictwa i unowo
cześnienia metod uprawy roli“.

Statuty nasze uwzględniają 
zarówno interesy chłopskiej bie
doty, najbardziej zależnej eko
nomicznie od bogacza wiejskie
go, jak i interesy chłopów śred
niorolnych. Proponowana u- 
chwała powiada, że „możność 
wyboru jednego z czterech ty
pów“ — pozwala na dostoso
wanie każdej spółdzielni do po
trzeb, nawyków i życzeń miej
scowej ludności chłopskiej. A 
więc ta możność wyboru jest 
jedną z głównych podstaw do
browolnego przechodzenia chło
pów na spółdzielczy sposób go
spodarowania.

W zależności od okolicy wy
suwają się u nas na czoło te 
lub inne typy spółdzielni pro
dukcyjnych. Na przykład w wo
jewództwie wrocławskim zdecy
dowaną większość, bo 69 proc. 
stanowią spółdzielnie III-ego 
typu. W województwie szcze- 

] cińskim stanowią one ponad 90 
proc. Za to w województwie 
bydgoskim najliczniej reprezen
towany jest I l-g i typ statutowy, 
który stanowi tu 45 proc. spół
dzielni, zaś licząc razem z typem 
I i I I  — 68 proc. W woj. kra
kowskim najliczniejszy jest typ 
Ib, liczący sam jeden 45 proc. 
spółdzielni; tuż za nim idzie 
typ II. który reprezentuje 43 
proc. spółdzielni.

Główne zadanie: 
przestrzeganie statutów
W świetle tych faktów — co 

jest dziś głównym naszym za
daniem, jeżeli idzie o statuty?

Głównym zadaniem jest dba
łość o ścisłe przestrzeganie sta
tutów, a w szczególności ich 
głównych zęsad, jak nieprzyj- 
mowanie kułaków, wnoszenie 
wkładów przewidzianych statu
tem, ochrona wspólnego mienia, 
praca we wspólnym gospodar
stwie, podział dochodów ściśle 
według statutów i demokratycz
ny samorząd wewnętrzny.

Głównym zadaniem jest wal
ka o to, ażeby statut stał się 
podstawowym prawem życia 
spółdzielni, ażeby każdy jej

W żadnym innym rodzaju spół
dzielni członkowie nie mają ty
le do powiedzenia w jej spra
wach co w spółdzielni produk
cyjnej. Przyjmowanie członków, 
regulamin, plan pracy roczny 
i okresowy, ustalanie norm pra
cy. premiowanie, podział docho
dów, decyzja w sprawie inwe
stycji, zatwierdzanie wysokości 
i terminów zaliczek — wszyst
ko to, obok wielu innych spraw 
zależy od decyzji Ogólnego Ze
brania. Dla kierowania codzien
ną pracą spółdzielni jest Za
rząd, demokratycznie wybrany 
przez ogól. Ci, którzy byli na 
powiatowych konferencjach 
spółdzielczych, widzieli, że nasi 
przewodniczący i członkowie 
Zarządu — to już dziś w prze
ważającej większości wytrawni 
gospodarze, gospodarze nowego 
typu — dający sobie radę z 
wielkim gospodarstwem.

Ale obok przewodniczących i 
zarządów są Inne jeszcze orga
ny samorządu, nie dosyć na ra
zie aktywne.

Zwłaszcza Komisje Rewizyj
ne. Statuty nie dość jasno okre-

Jak wynika z zapytań i  pro
pozycji chłopów - spółdzielców, 
w statucie brakło dotąd jasnego 
powiązania dniówki obrachun
kowej z normą. A przecież nie 
może być obrony uczciwie pra
cujących przed nierobami, je- 
żeii wszystkie dni pracy zapi
suje się jednakowo.

! Normy są oczywiście zależne 
! od rodzaju gruntów, maszyn,
I stanu siły pociągowej, oraz in
nych warunków, w jakich da
na praca się odbywa. Tabela 
norm i dniówek wskazuje też, 
ile dniówek obrachunkowych 
należy się członkowi za wyko
nanie każdej z tych norm — 
w zależności od tego, czy pra
ca jest lżejsza czy cięższa, czy 
wymaga specjalnych kw alifi
kacji i jaka jest odpowiedzial
ność, związana z daną pracą.

Tak robią już wszystkie do
brze zorganizowane spółdzielnie 
i tak też wyjaśnia sprawę 
poprawka, którą proponujemy.

Uproszczenie rachunkowości 
spółdzielni

inny inwentarz w całości _ w 
swojej zagrodzie — z obowiąz
kiem użyczania go do pracy w 
spółdzielni. Za użyczanie to 
członek ma prawo do części do
chodu — wymierzanej w dniów
kach inwentarzowych. Wiado
mo, że każda z tych dniówek da-

Zgodnie z praktyką  
spółdzielni typu I I  

—  większa elastyczność 
podziału

Ostatnia poprawka dotyczy 
statutu spółdzielni typu Ii-go. 
W spółdzielniach tych statut

je prawo do takiej samej ilości j przewiduje od 20 do 25 proc. po- 
produktów i pieniędzy, co i dzielnego dochodu na wkłady 
dniówka obrachunkowa. i gruntowe oraz 10 do 15 proc.

Lecz ile tych dniówek zapi- i na zwrotne wkłady inwentarzo- 
sywać za użycie konia? Komisja | we. Jeśli idzie o dochod za kła- 
zastanawiając się nad tym, do- j dv gruntowe, to Praktyka > 
szła do wniosku, że należy kie- kazała, ze olbrzymia \uększosć
rować się tu zasadami, jakie u- 
tarły się w naszej wsi przy po
mocy sąsiedzkiej. Oczywiście, 
nie tymi jakie stosują kułacy — 
którzy żądają cztery, pięć a cza
sem i  siedem dni odrobku od 
biedniaka za wypożyczenie mu 
na jeden dzień pracy koni. Zwy
czajowa norma sąsiedzka wyno
si u nas 2 do 3 dni pracy pie-

spóldzielni decydowała na 
swych dorocznych zebraniach 
wydzielać na to mniej niż 10 
proc. podzielnego dochodu. Tak 
na przykład w spółdzielniach II 
typu w woj. bydgoskim, gdzie 
ten typ był i jest najbardziej 
popularny, przeciętny procent 
dochodu podzielnego na wkłady 
gruntowe, uchwalany na zebra-

Jeśli idzie o obliczanie i j  kach inwentarzowych, 
podział dochodów, to trzeba 
przyznać, że najprościej spo
sób tego obliczania wskazany 
jest W statucie Ib.

Statut ten powiada, że trze-

szej za użycie przez jeden dzień I mach sprawozdawczych rok te- 
pary koni. To znaczy od 1 do j  mu. wynosił 9,55 proc. Nie po- 
1,5* dnia za robotę jednego ko- ! siadamy jeszcze wszystkich 
nia Tę zasadę proponujemy też i sprawozdań z zebrań tegorocz- 
wprowadzić do statutu I b w  pa- nych, lecz informacje dotych- 
ragrafie, który mówi o dniów- ! czasowe wskazują, że przecięt-

' ny procent będzie najpewniej 
podobny. Licząc się z tym do
świadczeniem, Komisja propo
nuje obniżyć dolną granicę pro
centu, jaki należy przeznaczać

Obrona pracujących przed 
nierobami

Członek, który dba o go spo -| na wkłady gruntowe, nie zmie-
ba po prostu obliczyć ile p ro-j darką spółdzielczą, który gospo-, mając jego górnej granicy. Pro
duktów, a wiec zboża, ziem- dal-stwo spółdzielcze traktuje | ponujemy zamiast od 20 do 2,

jako swój główny warsztat pra- proc. napisać w statutach od 5 
cy, ma też prawo do uwzględ- do 25 proc. Jaką część w tych 
ntonia przez spółdzielnię jego granicach przeznaczy s.ę w 
interesów osobistych. Ale nie ! każdej spółdzielni, będą decydo- 
może mieć prawa do tego czlo- ! wac corocznie sami spółdzielcy.

niaków, siana itd. przypada do 
podziału między członków, o- 
raz osobno obliczyć ile jest do 
podziału pieniędzy. Tak • aby 
chłop nie musiał kończyć uni
wersytetów, zanim potrafi ob
liczać swoje dochody.

Tymczasem nasi specjaliści | dając do niej pracy 
buchalterii również i  w tym 
typie spółdzielni przeliczali i 
kazali przeliczać na pieniądze 
wszystkie produkty', czyniąc

wiek. który chciałby ciągnąć do- s Jeśli idzie o procent dochodu, 
chody ze spółdzielni, nie wikła- ¡przeznaczany za zwrotne wkła- 

,y ■■ ! dy inwentarzowe, to na przy-
| kład w tymże województw;e

ślały ich funkcje, toteż i człon- przez- to księgowość tak zawi-
1______: «  n l n  r r o ł i T c n o  T i r i  o r ł  fh l  ł  1 «  « n l w i n i n i c T i i  f r i A ł -kowie ich nie zawsze wiedzieli 
co robić, a czasami sądzili błęd
nie, że ich rolą jest na przykład 
zmienianie poleceń, jakie prze
wodniczący wydaje członkom 
spółdzielni przy pracy. Dlatego, 
opierając się na doświadcze
niach tych spółdzielni których 
Komisje Rewizyjne pracują do
brze, zaproponowaliśmy uzupeł
nienie w statucie, które wska
zuje, co Komisja Rewizyjna ma 
robić, jak powinna stale kon
trolować gospodarkę spółdziel
ni, rozliczenia spółdzielni ze 
swoimi członkami, ochronę 
wspólnego dobytku przed na
dużyciami i marnotrawstwem, 
wykonanie obowiązków wobec 
Państwh, które to obowiązki są 
sprawą honoru, patriotyzmu na
szych spółdzielców, jak powin
na rozpatrywać ewentualne 
skargi i  zażalenia spółdzielców.

Obok szczegółowego wyłoże
nia zadań Komisji Rewizyjnej, 
proponujemy też jaśniej wypo
wiedzieć się w naszych statu
tach o roli Sądu koleżeńskiego 
który winien przyczyniać się do 
podnoszenia koleżeństwa i zgo
dnej pracy wśród członków 
spółdzielni, zwalczać nierób
stwo i próby pasożytowania 
na pracy innych, jak również 
niespołęczny i lekkomyślny 
stosunek do dobra spółdzielcze
go i państwowego.

Jaki więc jest cel powyższej 
poprawki do paragrafu, mówią
cego o władzach spółdzielni?

Cel jest ten, ażeby członko
wie poczuli się jeszcze bardziej 
gospodarzami swojej spółdziel
ni, ażeby jeszcze bardziej umoc
nić to, co nasze statuty mówią 
o demokratycznym samorządzie 
spółdzielni.

Powiązanie dniówki
obrachunkowej z normą
Druga poprawka dotyczy spo

sobu obliczania pracy człon
ków Spółdzielni. I  tu również 
nie proponujemy żadnej zmia
ny; proponujemy jedynie wpro
wadzenie większej jasności do 
tej sprawy.

łą, że nawet najmniejsze spół
dzielnie produkcyjne musiały 
uciekać się do pomocy zawodo
wych buchalterów. To przeli
czanie na pieniądze produk
tów, dzielonych między spół
dzielców, przeliczanie nie liczą
ce się z ceną rynkową — da

Przeciwko takim właśnie na
śladowcom kułaka broni człon
ków, pracujących uczciwie, 
punkt w statucie naszych spół
dzielni tyipu I  b, który powiada, 
że dochód z tytułu wniesionej 
-ziemi należy się temu tylko 
członkowi, który wykonuje

bydgoskim przeciętna wyniosła 
w roku ubiegłym 6,65 proc., a 
więc również niżej minimum, 
jakie było przewidziane w sta
tucie. Oczywiścig są u nas w 
kraju spółdzielnie, które prze
znaczały na to i 15 proc., czyli 
górną granicę, przewidzianą 
przez statut. Zachodzi to wprzewidzianą w statucie ilość

dni pracy w ciągu roku. W prze-| gdzje j est więk-
ciwnym razie dochód ten jwze- j sza wkładów zwrotnych.

— kazuje się na Wspólny - u-ndusz | Lecz c™ z częściej członkowie
wato chłopom indywidualnym I Inwestycyjny. j wolą otrzymać po prostu rowno-
fałszywy, zaniżany obraz do- i w  statucie typu II, który też wartość koni i krów, wnoszo-
chodów spółdzielców. Zaś we- daje prawo do dochodu z tytu- nych do spółdzielni, traktując
wnątrz samych spółdzielni po 
zostawiało możliwość narusza
nia statutów i nadużyć — np. 
w postaci rozdziału paszy nie 
według tego ile ktoś w spół
dzielni pracował, lecz według 
tego, ile ma inwentarza do ży
wienia itp.

Ażeby więc uniemożliwić błę
dy lub nadużycia tego rodzaju, 
komisja statutowa zwraca u- 
wagę członków spółdzielni Ib, 
że ich statut bynajmniej nie 
przewiduje przeliczania dnió
wek obrachunkowych oraz in
wentarzowych w całości na 
pieniądze, lecz właśnie osobne 
obliczanie .każdego produktu i 
osobno przeliczanie pieniędzy.

Tak jest jaśniej, uczciwiej i 
łatwiej obliczać samym chło
pom.

Dlatego też Komisja Statuto
wa proponuje i  w statutach I I  
oraz I I I  zachować tylko te sło
wa — .które są zgodne ze statu
tem I b i mówią o obliczaniu 
produktów oraz pieniędzy; na
tomiast skreślić słowa o przeli
czaniu wszystkiego na pienią
dze, które w tych statutach f i 
gurują.

W związku z tym Komisja 
proponuje Zjazdowi zwrócić się 
do Ministerstwa Rolnictwa z 
prośbą o wydanie wzorów no
wej księgowości, bardziej pro
stej i  dostępnej dla chłopów.

Należność za wypożyczanie 
koni

w  spółdzielniach Ib
Równocześnie proponuje

wnieść jedno wyjaśnienie do 
statutu spółdzielni typu Ib , w 
której jak wiadomo, członko
wie zachowują -swoje konie i

takiego punktu, broniącego ich 
— podobnie jak w typie I b — 
przed nierobami, myślącymi, że 
w spółdzielni można żyć z cu
dzej pracy.

Komisja, uwzględniając te 
słuszne żądania, proponuje jed
nolity tekst dla Obu statutów.

W związku z tym pragnę 
zwrócić uwagę na sprawę, dob
rze znaną niektórym przewod
niczącym. a która nie była jas
no postawiona w dotychczaso-

łu wniesionej ziemi, nie ma ; je jako wkład odpłatny. Tym 
jeszcze takiego przepisu. Statut i bardziej, że jeśli idzie o krowy, 
ten był ułożony rok wcześniej | wnoszone jako wkład odpłatny, 
i nie mieliśmy jeszcze dość do- statuty przewidują spłacenie ich 
świadczenia. Lecz członkowie j członkowi już w ciągu pierw- 
spółdziełni typu I I  już od daw- ! szego roku. Więc tam, gdzie jest 
na domagali się wprowadzenia mato inwentarza wniesionego

1 zwrótnie, mogłoby się wyda
rzyć, że za dwie albo trzy sztuki 
spółdzielnia oddawałaby co naj
mniej 10 proc. podzielnego do
chodu — nieraz więcej, niż wy
nosi cała ich wartość. W związ
ku z tym proponujemy — za
chować górną granicę i zamiast 
„od 10 do 15 proc.“  napisać po 
prostu „do 15 proc.“ .

Oto, towarzysze delegaci, 
wszystkie nasze poprawki. Jak 
widzicie, wszystkie one zmierza- 
ją do tego samego celu, do któ- 

wych tekstach naszych statutów, i rego zmierza nasz główny wnio- 
Wśród spryciarzy, myślących, że — podnieść znaczenie każ-
spółdzielnia mogłaby dla nich dego statutu, jego poszanowa- 
być miejscem zarobku kosztem nje w każdej istniejącej spól- 
pracy innych, bywają też tacy, dzielni.
którzy wyrobią co prawda sta- Trzeba wszystkim spółdziel

com tłumaczyć, że statut jest 
dla nich puklerzem, o który po
winny się rozbić kułackie pró
by przenikania lub osłabiania 
spółdzielni. Statut jest orężem 
walki z wrogiem klasowym. 
Statut jest środkiem wychowy
wania spółdzielców w tym du
chu, w jakim wychowuje nas 
towarzysz Bierut: w duchu rze
telnej pracy i wzajemnej po
mocy, we wspólnym dążeniu do 
dobrobytu, kultury mas chłop
skich, do umocnienia sojuszu z 
klasą robotniczą — w walce o 
siłę i szczęście Polski.

Jeśli tak przyjmiecie i roz
powszechnicie nasze wnioski, to 
zrobimy poważny krok naprzód 
ku zwycięstwu naszej wielkiej 
idei.

tutowe 100 dni w  ciągu roku, 
ale w czas najgorętszy — gdy 
trzeba siać, pielęgnować buraki, 
żąć zboże albo kopać ziemniaki 
— oni mają pilny interes spo
łeczny, albo nagle poczuli tęsk
notę do cioci, która mieszka w 
sąsiednim powiecie.

Jak traktować takich sprycia
rzy? Komisja była w tej spra
wie jednolita i jestem przekona
ny, że i  na salt tej zdanie będzie 
jednolite; traktować ich w ten 
sam sposób, jak tych, co nie 
wyrabiają przepisanego statu
tem minimum 100 dni pracy w 
ciągu roku. Stawiać przed Sąd 
Koleżeński, pozbawiać ich prawa 
do dochodu za ziemię, a jeżeli 
się nie poprawią, usuwać z gro
na członków spółdzielni.

Zobow iązan ia  m łodz ie ży  w  zw ią zku  
z 10 roczn icą  pow stan ia  ZWM

(fi W ramach obchodów 10-ej
rocznicy utworzenia ZWM na
dano Technikum Budowy Sa
mochodów w Warszawie -— jed
nej z przodujących szkól za
wodowych w . stolicy imię 
Czesława • Orłowskiego — boha
tera ZWM-owca poległego _ w 
walce z faszystowskim najeźdź
cą.

Młodzież Technikum Budowy 
Samochodów w Warszawie rzu
ciła wezwanie do uczniów szkół 
zawodowych i ogólnokształcą

cych w całym kraju o zgłasza
nie się do brygad rolnych „SP“ .

Wezwanie głosi m. in.;
My — uczniowie i  uczen

nice Technikum Budowy Sa
mochodów w Warszawie po
stanowiliśmy utworzyć brygadę 
rolną SP, składającą się ze 160 
osób i iść do pracy tam, gdzie 
terminowy sprzęt zboża byłby 
szczególnie zagrożony.

Koleżanki i Koledzy ze wszyst
kich szkół zawodowych i ogól
nokształcących w Polsce —

wzywamy Was do tworzenia 
brygad rolnych w szkołach.

W Piastowie odbyta się uro
czystość nadania Zakładom 
Przemyślu Gumowego imienia 
Mirosława Krajewskiego boha
terskiego dowódcy oddziału bo- 
jówego ZWM.

Dla upamiętnienia doniosłego 
dnia w życiu Zakładów ich mło
dzi robotnicy podjęli szereg zo
bowiązań, zmierzających do u- 
trzymania wysokiej wydajności 
pracy, zwiększenia jakości pro
dukcji i oszczędności. (PAP)

F ilm y  p o lsk ie  za gran icą
(f) NOWY JORK (PAP). Kino

teatr „Stanley“ rozpoczął wy
świetlanie angielskiej wersji 
polskiego filmu długometrażo
wego „Pierwszy start“ . Film ten 
wyświetlany uprzednio na po
kazach w Nowym Jorku i Wa
szyngtonie spotkał się z przy
chylną oceną postępowej kryty
ki filmowej. Nawet krytyk f i l
mowy „New York Times“ przy
znaje filmowi poważne walory 
techniczne, fotograficzne i ak
torskie.

BRUKSELA (PAP). W bruk
selskim Pałacu Sztuki odbył się 
pokaz filmu polskiego „Miasto 
Nieujarzmione“ oraz filmu do- 
kumentarnego o ołtarzu Wita 
Stwosza. Filmy te zostały przy
jęte entuzjastycznie przez licz
nie zgromadzoną publiczność, 
wśród której znajdowali się 
przedstawiciele życia kultural
nego 1 politycznego Belgii. W 
najbliższych dniach film  „Mia
sto Nieujarzmione“ wchodzi na 
ekrany kin belgijskich.

Ą'fl m arginesie

.W olna m iłość44 za do la ry  w  „G losie  A m e ryk i44w
Syreni głos, jak wiadomo Szczególnie „troszczą się 

oznacza oszukańcze zwodzenie j o życie rodzinne u nas i to w 
pięknymi aczkolwiek pustymi sposób, którego poziom i głu- 
siówkami. „Ameryki Głos“, to j pota nie podlegają dyskusji. Na- 
ninicj więcej to samo. Z tą róż- | tomiast przezabawne jest — kto
nieą. że syrenie glosy mamiły 
legendarnych żeglarzy w za
mierzchłej przeszłości, a „Glos 
Ameryki“ wpływa głownie na 
ryby w Atlantyku, które nale
żą do słuchaczy najbardziej 
wdzięcznych bo niemych.

Z niektórych nieocenionych 
audycji tej dolarostacji mógłby 
ktoś wnosić, że układają je i 
nadają tacy stróże cnoty jak  
niezapomniany Rzymianin Ka
ton, który wzywał do zburzenia 
Kartaginy w imię zasad moral

ności.

to mówi, któż to tak rozdziera 
szaty w imię moralności, jed
ności rodziny itp.?

Rąbka tajemnicy uchylił nie 
byle jaki protektor „Głosu Ame
ryki“ i „Freies Europa“, sam 
senator amerykański McCarthy, 
którego zagadnienie to ostatni
mi czasy pasjonowało z tego 
względu, że klikę urzędującą w

śnie zajął się zbadaniem „Gło
su“ i niedługo szukając znaiazl 
fakt, który później ogłosiła 
agencja United Press: że pra
cownicy Głosu Ameryki „są 
zdemoralizowani“. W dalszych 
wywodach McCarthy stwierdził, 
że uprawiają oni „wolną mi
łość“. Czcigodnemu senatorowi 
chodzi o panoszącą się tam po 
prostu prostytucję wszelkiego 
gatunku.

I  właściwie nie ma się tu 
czemu dziwić. Wszakże bractwo 
to jest nazupełniej „z zasada-

Zjazd duchownych 
działaczy katolickich Lubelszczyzny

8 marca -  dniem mobilizacji kobiet polskich 
do dalszej pracy dla dobra narodu

Wypowiedź przewodniczącej ZG Ligi Kobiet A. Musiałowej
(f) W związku ze zbliżającym ty zdobywają nowe, niedo-

Gtosie Ameryki chciał zastąpić mi“. Jak sprzedawać się — to 
swoimi kumotrami. Jak bowiem j już bez reszty. Prostytucja na 
wiadomo — posady są dobrze ; wszystkich frontach... 
płatne. W związku z tym wla-1 Byle interes szedł ART

W Lublinie odbył się zjazd 
duchownych i świeckich dzia
łaczy katolickich Lubelszczyzny. 
Obradom zjazdu, którym prze
wodniczył przewodniczący Głów
nej Komisji Intelektualistów 
ks. prof. dr Czuj. przysłuchiwa
ło się również około 2 tys. stu
dentów słuchaczy KUL.

Po referacie wygłoszonym 
przez red. Leona Brodowskiego 
omawiającym zagadnienie wal
k i o pokój i realizację celów 
Frontu Narodowego wywiązała 
się dyskusja. Ks. prof. Iwanicki, 
rektor Katolickiego Uniwersyte
tu Lubelskiego z wdzięcznością 
podkreślił w swym przemówie
niu fakt pomocy materialnej i 
opieki jaką Rząd otacza tę u- 
czelnię.

Duże wrażenie na zgromadzo
nych wywarło przemówienie ks. 
Kluza, który współpracował 
niegdyś z podziemiem, a następ

nie zdecydowanie zerwał z wro
gami Folski.

Po przemówieniach posła 
Andrzeja Wojtkowskiego, prof. 
KUL, księży Piotra Mazurka z 
Lublina i Michalskiego z Za
mościa zebrani uchwalili re
zolucję, w której m. in. stwier
dzają:

„Realizowany w atmosferze 
współpracy władz kościelnych 
z władzami Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej, współpracy 
dla dobra Kościoła i  Narodu 
dekret, regulujący formalne sto
sunki pomiędzy Kościołem a 
Państwem może i powinien 
stać się poważnym czynnikiem 
koordynacji, opierając się na 
obowiązujących założeniach po
rozumienia i stwierdzając wolę 
katolikęw polskich uczestnicze
nia czynnie w szeregach B’ron- 
tu Narodowego".

(PAP)

stępne dla nich uprzednio, za
wody murarzy, górników i hut
ników, inżynierów, techników i 
naukowców. Są one czynnymi, 
ofiarnymi współgospodarzami 
naszego Państwa, czego wyra
zem jest tysiące kobiet przo
downików i racjonalizatorów,

, , • , , . poważny odsetek kobiet w ra-wkładu kobiet polskich w w a l- ; dach n a r o d c h  na k r ó w 
kę o umocnienie sil Ludowej j niczych stanowiskach gospo- 
Ojczyzny, będzie dmem eh nl°- , darczych i państwowych oraz 
bilizacji do dalszej czynnej wal- I najwyzszym organie naszej 
ki i pracy dla dobra narodu, d a j w}ad państwowej -  w Sej- 
sprawy pokoju — oświadczyła

się 8 marca — Międzynarodo
wym Dniem Kobiet, przewodni
cząca Zarządu Głównego LK — 
Alicja Musialowa udzieliła 
przedstawicielowi PAP nastę
pującej wypowiedzi.

„8 marca, jak rokrocznie, bę
dzie dniem podsumowania i

na wstępie Alicja Musialowa. 
— Obchody Międzynarodowego 
Święta Kobiet' w roku bież. za
równo w naszym kraju, jak i 
na całym świecie łączą się z 
przygotowaniami do Światowe
go Kongresu Kobiet, który zwo
łany został przez SDFK do Ko
penhagi na początek czerwca br.

„Kobiety, poprzez granice wy
ciągnijcie dłonie, aby zagrodzić 
drogę wojnie, aby walczyć o 
prawa kobiet, o szczęście dziec
ka, o pokój“ — oto naczelne ha
sło przygotowań do Światowego 
Kongresu Kobiet, a tym samym 
naczelne hasło tegorocznego 
święta 8 marca.

Dzień 8 marca kobiety pol
skie powitają dumne ze swych 
osiągnięć, swych praw, zdoby
czy i przywilejów, które przy
nosi kobiecie władza ludowa.

nne.
Te wszechstronne możliwości 

rozwoju i perspektywy, jakie 
stoją przed kobietami w Pol
sce Ludowej, mają swoje źró
dło w niezwykle szerokiej o- 
piece socjalnej Państwa nad 
matką i dzieckiem, w trosce o 
wychowanie nowego pokolenia. 
Z roku na rok rośnie sieć 
żłobków, przedszkoli i pre
wentoriów dziecięcych, szpita-

kie dziedziny naszego życia 
społecznego i kulturalnego. 
Wkład ten to m. in. praca no
wych tysięcy i dziesiątków ty
sięcy kobiet, które śmiało się
gają po nowe kwalifikacje za
wodowe, stają do produkcji na 
wsi i w mieście i powiększają 
zastępy budowniczych socjaliz
mu — bojowników o pokój i 
plan 6-letni.

W okresie poprzedzającym 
dzień 8 marca oraz w akcji przy 
gotowań do Światowego Kon
gresu Kobiet aktyw LK dotrze 
do wszystkich kobiet, mobilizu
jąc je do jeszcze wydajniejszej 
pracy zawodowej i społecznej, 
do walki o realizację czwartego 
roku planu 6-letniego.

Bodźcem i natchnieniem w 
naszej pracy są zwycięstwa ko
biet radzieckich, które wraz ze 
wszystkimi ludźmi Związku Ra
dzieckiego pod kierownictwem 
KPZR i Wielkiego Stalina bu
dują w swojej ojczyźnie komu-

li, sanatoriów, izb porodowych j nizm.
na wsi, sieć placówek opieki j Przygotowując się do dnia 8 
nad matką i dzieckiem we j marca oraz do zbliżającego się 
wszystkich zakątkach kraju. j Kongresu, z jeszcze gorętszym 

Toteż kobiety polskie z jesz- \ uczuciem siostrzanej miłości
cze większą ołiarnością pracu- j zwracamy się do bohaterskich
ją nad pomnożeniem sił na- j kobiet Związku Radzieckiego i
szej Ojczyzny — silnego ogni- i krajów demokracji ludowej, do
wa światowego frontu walki o j kobiet walczącej Korei i Viet-
pokój. Mobilizacja kobiet do j namu — do tych wszystkich ko-

| obchodów "święta 8 marca przy- biet całego świata, które w
| czyni się do jeszcze większego imię haseł walki o pokój, o swe

Te wspaniale perspektywy po- i rozszerzenia ich wkładu w dzie- . prawa, o szczęście dziecka, sku-
zwolily jej stanać w pierw- ■ lo rozwoju naszego przemysłu, I piają się pod sztandarem Swia-
szych szeregach budowniczych | sprawę przebudowy naszego towej Demokratycznej Federa-
naszego lepszego jutra. Kobie- I rolnictwa, wkładu we wszyst- i cji Kobiet.
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Odlewnia mogłaby pracować lepiej
rnaju ub. r. na naradzie f trzema laty zapoczątkowano bu- 

produkcyjnej w Zakładach Me- j dowę hali oczyszczalni. Hala ta 
cnanicznych „Ursus" zabrałem j do dnia dzisiejszego nie jest 

dyskusji głos domagając się,; jeszcze ukończona. Do budynku 
a. y pamiętano o przygotowa- odlewni z braku odpowiedniego 
mu na okres zimowy zapasu su- 1  pomieszczenia został* wtłoczeni 
ł- , ! ! 0 p,aSj u formierskiego po- | tzw. wybijacze, piaskarze i pu- 
f tJfg0, 'i0 Produkcji odlewów j cerzy. Pracując razem, nawza- 

dIupa 1 lnnych «ęsci trakto- jem przeszkadzamy sobie w ro- 
° . .y5 • . | bocie, nic też dziwnego, że czę-

Nadeszła zima — suchego pia- 1  sto dochodzi między robotnika- 
formierskiego iabrakło. | mi do nieporozumień i sprze- 

*irf^.WieZ10n0 p i a s e ^  mokry, j czek bo każdy przecież chciałby 
u mrozern- Brygada ! jak najwięcej wyrobić,

robotników zatrudniona przy i . . ,
rozładowywaniu wagonów kole- ! , trudności w uzyskaniu pełnej 
jowych, rąbała piasek kilofem : " 'yda]noscl pracy p°gtębia zła 
n!szcząc przyt ym Wdłoói wentylacja hali odlewniczej. Ga-
gonów. Trudności Pr£y rozłado- i iy  wvdzle]a^ ce z odlewu o-

Istotna jest jedynie przyczyna trzecia
Roman KarpińskiPlanu na rok 1952 Zakłady 

Przemysłu Wełnianego im. Emi. 
lii Plater w Wasilkowie koło Bia- j 
legostoku — nie wykonały. Za-1 Sprawą dyscypliny zajmuje 
-nk lo  2.2 procent. W styczniu IsiS w fabryce przede wszystkim 
1953 załoga znów zaciągnęła u dział personalny. W praktyce

waniu platform spowodowały 
przetrzymywanie ich na bocz
nicy kolejowej co pociągnęło za 
sobą zapłacenie tzw. osiowego. 
Najgorsze jest to, że około 35 
procent odlewów przygotowa
nych w niedostatecznie wysu
szonym piasku ulega zniszcze
niu.

Warunki, w jakich pracują ro
botnicy w odlewni również nie 
sprzyjają zwiększeniu wydajno
ści pracy i

państwa dług równy 2,6 procent 
miesięcznych zadań produkcyj
nych.

Na odprawach 1 naradach w 
dyrekcji próbowano różnie to 
tłumaczyć. W sprawozdaniu na
pisano; „wpływa na to jakość 
przędzy, niewykonywanie przez 
nowoprzyjętych robotników 
swoich baz akordowych oraz 
w słabej dyscyplinie pracy“ .

O tym, że dwa pierwsze po
wody nie są w tej sprawie naj-

wykonywaniu p la-1 
nów produkcyjnych. W hali pa- ; STANISŁAW PARADOWSKI 
nuje straszliwa ciasnota. Przed1 Ursus

Prosty sposób „uzdrawiania“ wózków

raz dym z nasyconych olejem j istotniejsze, że nie stanowią za-
sadniczej przyczyny niewykony
wania planów — świadczy cho
ciażby przykład innych zakła
dów województwa, otrzymują
cych ten sam rodzaj surowca i 
liczących nawet dużo więcej 
niewykwalifikowanych robotni
ków, a wykonujących i, nawet 
przekraczających plany.

Sedno sprawy tkwi natomiast 
w trzecim z wymienionych ele
mentów.

rdzeni, szkodliwie działają na 
zdrowie zatrudnionych tu robot
ników. Dla odświeżania powie- 
tiza w hali ząinstalowane zo
stały wentylatory, lecz cóż z te
go, kiedy z niewiadomych nam 
przyczyn nie są one dotychczas 
uruchomione.

Te wszystkie trudności można 
usunąć musi się jednak nimi 
poważniej zainteresować Dy
rekcja Zakładów „Ursus“ .

Celem usprawnienia pracy w 
gdyńskim porcie rybackim 
Przedsiębiorstwo Połowów i 
Usług Rybackich „Arka“ spro
wadziło kilka elektrycznych 
wózków.

Zastosowanie wózków elek
trycznych w transporcie w po
ważnym stopniu przyśpieszyło 
wyładunek ryb oraz zaopatry
wanie kutrów w dostarczany z 
magazynów sprzęt niezbędny do 
następnego wyjazdu na połów. 
Niestety w stosunkowo krótkim 
czasie część wózków uległa 
zepsuciu. Obecnie prawie poło
wa wózków stale przebywa w 
doraźnym remoncie.

Przyczynę częstego psucia się 
wózków łatwo można ustalić. 
Tego rodzaju pojazdy posiada

jące na kołach zamiast opon la
ną gumę przystosowane są do 
poruszania się na drogach o 
gładkiej nawierzchni z asfaltu 
lub betonu. Tymczasem nasze 
wózki jeżdżą po bruku a wsku
tek trzęsienia szybko się psują.

40 minut wcześniej

W IV kwartale ub. roku ilość 
roboczogodzin opuszczonych bez 
usprawiedliwienia wyniosła 
1.930. Ten brak musiał zostać 
wyrównany pracą w godzinach 
nadliczbowych w związku z 
czym zakiad złamał dyscyplinę 
finansową, przekraczając fun- 

j dusz piać o 12,1 procent. Jednak

S ' S S  0X1« ZSíB&'SSi
1 r P; ,r  ¿ k r  r
. « - w  p>.» & U »  “r to ń ipasa asfaltowego. [ no Mledwie w 92 procentach.metrowego 

Istnienie specjalnej jezdni przy
czyniłoby się do zwiększenia 
szybkości wózków oraz zapo
biegłoby częstemu ich psuciu.

EDWARD WÓJCIK 
Gdynia

Krótki żywot długich lamp
u^ f8 !eS° roku dzlał, wot mają bardzo krótki.

I K“ deg0, prawie d™  kilka z Biurowych - nich ulegało zepsuciu. Przy 
Handlowej wymianie lamp przez elektro-

kładów Materiałów 
zakupił w Centrali
Przemysłu Elektrotechnicznego 
większą ilość lamp jarzenio
wych 25 vat. Lampy te zainsta-

monterów miały miejsce takie 
fakty, że wyjęte prosto z opa
kowania żarówki również nie

ir ? D̂  w działach pro- j nadawały ^ d o '  u ^ tk u  Przez
hh/rnZ h Pomieszczeniach , okres niecałych dwóch miesięcy 

' j ,  • , . i 2 okupionych 120 lamp jedynie
dług0 cleszy11 gi<? ! połowa spełnia swoje zadanie. 

? v mcy . 2 nowego, lep- j reszta zajmuje tylko niepotrzeb- 
-2 oświetlenia. Okazało , nie miejsce w magazynie, 

iię, ze lampy, pomimo, iż j  M. KOBUS
»ą Imponującej długości, ży- | Warszawa

Już tych trochę danych mówi, 
że właśnie sprawa braku dy
scypliny pewnej części załogi 
oraz pobłażliwy i w złym sen
sie „wyrozumiały“ stosunek do 
niej ze strony dyrekcji — sta
nowi istotne źródło tych nie
dociągnięć, jest tym hamulcem, 
który zwalnia bieg maszyn.

jednak ogranicza się on do re
jestrowania i obliczania godzin 
nieobecności, oraz spóźnień. 
Formy przekonywania nie
uświadomionych robotników, 
tłumaczenia im szkodliwości 
łamania dyscypliny pracy — 
niemal nie stosuje się. Również 
tablica bumelantów wisi pusta. 
W halach produkcyjnych nie 
widać haseł, brak gazetek ścien
nych, czy „błyskawic“ .

Konsekwencją pobłażliwego 
tolerancyjnego stosunku kierow
nictwa do spraw dyscypliny jest 
tzw. bumelanctwo wewnętrzne. 
Niemalże regułą wśród pewnej, 
dość licznej, części załogi stało 
się tu wcześniejsze wyłączanie 
maszyn.

Tak np, 6 lutego br. część ro
botników zgrzebłami wyłączy
ła maszyny na 40 minut przed 
godziną 13-tą. W tym czasie był 
w hali kierownik przędzalni, 
tow. Sawicki, był majster 
zgrzebłami Wojtulewicz, był 
majster salowy — Fabian.
Żaden z nich ani słowem nie
zaprotestował.

Zupełny brak mobilizacji na 
trzeciej zmianie, brak dyscypli
ny wśród wielu robotników,
brak elementarnego poczucia od
powiedzialności u części dozoru 
technicznego oraz kontroli tego 
dozoru ze strony dyrekcji, a
wreszcie zupełne niemal zanie
chanie przez komitet zakładowy 
pracy politycznej -wśród załogi 
na tym odcinku sprawia, że ilość 
nieobecnych bez usprawiedli
wienia na trzeciej zmianie jest 
częstokroć tak poważna, iż pew
na część krosien nie znajduje 
obsady. Tak było np, dnia 12 
lutego, kiedy nocą 9 krosien sta
ło nieczynnych, co stanowi około 
6 procent parku maszynowego 
oddziału.

Mimo, że te niepokojące obja
wy powtarzają się, rnimo, że 
właśnie to niezdyscyplinowanie

niewykonywania planów, komi
tet zakładowy nie czyni należy
tych wysiłków, by sytuację po
prawić.

Tego nie wolno tolerować
Bo przecież podstawowa część 

robotników chce walczyć i o- 
fiarnie walczy o produkcję. Bo 
przecież wielu jest w zakładzie 
zdyscyplinowanych robotników 
i majstrów, którzy, jak np. ra
cjonalizator i przodownik tow. 
Biegański, składają liczne do
wody troski o zakład.

Wyniki ofiarnej pracy takich 
iudzi obniżane są przez bume
lanctwo innych; zakłady nie 
wykonują swoich zadań.

W przemówieniu w Katowi
cach 30 stycznia br. towarzysz 
Bierut mówił:

„Trzeba, żeby wszyscy... zro
zumieli, że największym ich 
wrogiem jest zła dyscyplina pra
cy. Trzeba, żeby wszyscy zro
zumieli, że liberalny, tolerancyj
ny stosunek wobec tych, którzy 
łamią dyscyplinę pracy jest prze
stępstwem wobec państwa, wo
bec klasy robotniczej,... wobec 
potrzeb narodu“ .

Dyrekcja i komitet zakładowy 
muszą rozpocząć rzetelną pracę 
polityczną i wychowawczą wśród 
załogi. Nie wolno ograniczać się 
jedynie do administracyjnego 
nakładania kar. Nieuświadomio
nych robotników należy nieu
stannie, na każdym fakcie nied
balstwa czy lekceważenia dyscy
pliny, przekonywać o szkodliwo
ści takiego postępowania — 
szkodliwości dla załogi, dla za
kładu, i dla samych siebie. Na
tomiast bumelantów, notorycz
nych nierobów — trzeba izolo
wać ' od załogi, piętnować, wy
kazywać w czyje interesy godzą, 
usuwać z fabryki.

Komitet zakładowy powinien 
zwalczyć w części administracji 
liberalny stosunek do karygod
nych faktów łamania dyscypliny, 
żądać w pierwszym rzędzie od

niektórych robotników stanowi | członków partii bezwzględnego 
jedną z poważnych przyczyn | przestrzegania tej dyscypliny,

Muzykolog radzierki o badaniach 
twórczości Chopina

(f) Na łamach numeru 9 wy- i gadnienie badań spuścizny cho-
Akademii Nauk j pinowskiej". Autor daje w 

“ Krótkie wiadomości In- swym artykule krytyczny prze- 
stytutu Slawistyki“ ukazał się ¿ląd prac muzykologów ra- 
artvkuł znanego muzykologa j dzieckich i polskich, piszących 
radzieckiego I. Bełzy pt. „Za- 1 o twórczości Chopina. (PAP).

K ropk i nad  „i “
ELEGANT

Stowarzyszenie krawców mia
rowych USA ogłosiło Eisenho
wera najlepiej ubranym polity
kiem Stanów Zjednoczonych 
Krawcy uważają, że wybranie 
Eisenhowera miało wielki

wpływ na sposób ubierania sł? I 
obywateli USA.

Sądząc z wojowniczego prze- 1 
mówienia, które Eisenhower 
wygłosił obejmując urząd pre
zydenta — już on ich ubierze!

dawania bezpartyjnym osobi
stego przykładu.

Najpoważniejsze bezpośrednie 
zadania stoją tutaj przed maj
strami. Oni bowiem mają sta
łą styczność z robotnikiem, kie
rują ich pracą, odpowiadają za 
tę pracę, a więc —• i za dyscy
plinę.

Inne białostockie zakłady 
wełniane potrafiły dyscyplinę 
pracy postawić na właściwym 
poziomie.

W arto brać przykład

Mowa chociażby o Wschod
nich Zakładach Przemysłu Weł
nianego w Białymstoku.

Tutaj nie tylko prowadzi się 
ścisłą ewidencję nieobecności. 
Dział personalny niejednokrot
nie wzywa na rozmowy „zat
wardziałych bumelantów“ . I roz
mowy te skutkują. Świadczą o 
tym nazwiska takich robotni
ków jak Gorczyca, Bielarezyk, 
Czerniówna, którzy nie tylko 
przestali bumelować, ale dziś 
należą do przodujących,

Gdy członkowie partii Kar- 
dasz i Marcinczuk przez trzy 
dni nie przychodzili do pracy 
egzekutywa komitetu zakłado
wego znalazła czas, aby omó
wić ich sprawę i —• udzielając 
im nagany— przypomnieć wszy
stkim członkom partii o ich o- 
bowiązku: dawania osobistego 
przykładu w pracy.

Dyrekcja i komitet zakłado
wy umiały poinstruować maj
strów, którzy na codzień po
przez rozmowy uświadamiają 
robotników, którzy strzegą dy
scypliny, jak oka w głowie.

Takim właśnie jest majster 
— członek partii — tow. Pana- 
sewicz, którego oddział ma naj
mniej opuszczonych dniówek, 
gdzie znikło niemal obijanie się, 
„przesiadywanie“ itp.

Na cotygodniowych odpra
wach w dyrekcji majstrowie o- 
bok omówienia aktualnych 
trudności, zdają relacje ze sta
nu dyscypliny. I rezultaty są 
widoczne.

O ile w pierwszym kwartale 
ub. r. opuszczono bez uspra
wiedliwienia 1886 roboczogodzin 
to w trzecim — 796, a w stycz
niu br. — 242. W pierwszej de
kadzie lutego „deska bumelan
tów“ (która bynajmniej nie jest 
„martwa“ , jak w ZPW im. E. 
Plater), była zupełnie pusta; nie 
opuszczono ańi jednej dniówki. 
W niemałej mierze leży w tym 
przyczyna faktu, że zakład jako 
jeden z pierwszych w wojewódz. 
twie zameldował o wykonaniu 
planu rocznego; że obecnie — 
mimo przejścia na nowy asor
tyment produkcji — zaczyna 
już rytmicznie realizować swo- 
jp zadania. Zakład zachowuje i 
przestrzega dyscypliny finanso
wej.

W S__T O L I  C Y
0 3.500 izb powiększą się osiedla 
mieszkaniowe Pragi i Grochowa

Program prac budowlanych 
bieżącego roku przewiduje dal
szą rozbudowę wielu osiedli 
mieszkaniowych stolicy. W cią
gu pierwszego kwartału w k il
kudziesięciu punktach miasta 
rozpoczęte zostaną roboty ziem
ne przy budowie nowych do
mów.

Na osiedlu Grochów I I  przy
stąpi się do zabudowy nowych 
terenów położonych przy ul. 
Kobielskiej. Na miejscu dawne
go i nowego osiedla rozpoczęta 
będzie budowa 21 nowych obie
któw mieszkalnych.

Do podobnych prac przystą
pią w najbliższym czasie bryga
dy robotnicze Zjednoczenia Bu
downictwa Miejskiego nr 7, na 
osiedlu Praga II. gdzie wykona
ne zostaną w br. wszystkie 
frontowe bloki, które staną 
wzdłuż nowoprojektowanej u- 
licy biegnącej od Stalingradz- 
kiej.

Wybudowane w ubiegłych la
tach osiedle Praga I, otrzyma

w tym roku nowe jasne elewa
cje, wykonane na płytach pre
fabrykowanych, którymi obec
nie obłożone są ściany. Zakoń
czona będzie całkowicie budo
wa osiedla na Grochówie ITT, 
gdzie do końca roku wzniesione 
będzie jeszcze 7 budynków mie
szkalnych.

Plan zadań produkcyjnych 
BW-7 przewiduje przekazanie 
w ciągu bieżącego roku w osie
dlach położonych na prawym 
brzegu Wisły około 3.500 wybu
dowanych izb mieszkalnych, o- 
raz dużą liczbę punktów sprze
daży detalicznej artykułów spo
żywczych, przemysłowych i lo- 
- ali usługowych. Plan ten wyż
szy jest w porównaniu z ubie
głym rokiem prawie o 30 pro
cent.

Równocześnie do końca ma
ja br. wykonane zostaną wszy
stkie lokale użytkowe i sklepy, 
których brak odciuwają mie
szkańcy Grochowa.

m

K O M U N IK A T  P O L IT E C H N IK I W A R S Z A W S K IE J
W  zw ią zku  z rozpoczyna jąca  się 

a kc ją  re k ru ta c j i  na wyższe ucze ln ie .
P o lite c h n ik a  W arszaw ska u rządzą w 
d n iu  1 m arca  b r. (w  n ie d z ie lę ) o 
godz. l l - e j  w  duże j a u li p . w  
gm ach g łó w n y  p rz y  P I. Jednośc i R o
b o tn icze j 1, — zebran ie  In fo rm a c y j-  
ne d la  u czn ió w  k la s  'X I- ty c h  szkó l 
O gó lnoksz ta łcących , ro dz icó w , op ie 
k u n ó w  i  n a u c z y c ie li — z te re n u  
m. st. W arszaw y.

Na z e b ra n iu  ty m  w yg łoszone  będą 
p og a d an k i p rzez p ro fe so ró w  P o li
te c h n ik i.  P ogadank i te będą m ia ły  
na ce lu  u ła tw ie n ie  m łod z ieży  w y 
b o ru  zaw odu.

Z e b ra n ie  zakończone będzie w y 
stępam i Zespo łu  P ieśn i i  Tańca 
S tu d e n tó w  P o lite c h n ik i W arszaw 
s k ie j.

T E A T R Y
P o ls k i — „O ż e n e k “  — g. 19. K a 

m e ra ln y  — „P u łk o w n ik  F os te r p rz y 
znaje  się do w in y “  — g. 19. L u d o w y
— koń  się p o tk n ie “  — g. 19 N a 
ro d o w y  — ..B ob ro w e  fu t r o “  — g. 19. 
N o w y  — „ C y r u l ik  s e w ils k i“  g. 19. 
S y re na  — „W ie lk i  c y r k “  — g. 19.15 
W spó łczesny — „D ro g a  do C zarno
la su “  — g. 19. N o w e j W a rsza w y — 
„O  g ra jk u  i  k ró le w n ie  ża b ie “  — 
g. 17. D om u W ojska  P o lsk iego  
..S te fan  C z a rn ie c k i i  je g o  ż o łn ie rz e “
— g. 19. G u liw e r  — „J a n e k  n ie  pa
n e k “  — g. 17.

K I N A

— Niech pan łaskawie nie zapomina o dalszej współpracy z nami. Rys. P Ę T K O W S K I

Dyscyplina pracy jest jednym 
z zasadniczych warunków Wyko
nania naszych planów. Plany 
sa obliczane na peine dni robo
cze i każda wyrwa w czasie 
powoduje wyrwę w produkcji 
— trudną do odrobienia.

Doświadczenie wskazuje, że 
obok licznych i niewątpliwych 
osiągnięć, mamy, jeszcze w dzie
dzinie dyscypliny pracy niema
ło zaniedbań, które poważnie 
hamują walkę o plan, opóźnia
ją terminy, powodują wzrost 
kosztów własnych.

Dlatego tak ważną I palącą 
sprawą jest przestrzeganie dy
scypliny pracy i stałe jej wzma
cnianie.

M o skw a  — „ K w ia t  m iło ś c i"  dod. 
„R a id  T a trz a ń s k i“  — g. 14, 16, 18, 20. 
P a lla d iu m  — „D w a j ż o łn ie rz e "  dod. 
„P rz e g lą d  s p o rto w y  5/52" — g. u ,  
16, 18, 20. P raha  — „B o h a te ro w ie  
i  b o h a te rk i"  — g. 13.30, 15.45, 18, 
20.15. Ś ląsk — „D ro g a  n a d z ie i"  — 
g. 12, 14, 16, 18, 20. (na godz. 18 
i  20 b i le ty  w yp rze d a n e ). A t la n t ic  — 
„P o tę p ie ń c y "  — g. 14, 16, 18, 20. 
P o lo n ia  — „ B i tw a  S ta lin g ra d z k a "  
I I  ser. — g. 16.30, 20 o raz „P rz e g lą d  
k u ltu r a ln y  4/52“ , „H a n g  Czang P e r
ta C h in "  — g. 15, 18.30. S to lic a  — 
„ B itw a  S ta lin g ra d z k a "  i  ser. — g. 
14. 16, 18, 20. W -Z  — „F a n fa n  T u 
l ip a n "  — g. 13, 15, 17, 19. 21 (na godz. 
19 i  21 b ile ty  w yp rze d a ne ). 1 M a j
— „E d w a rd  w  o p a ła c h " dod. „ M ię 
d zyna ro d ow e  s p o tka n ie  b o k s e rs k ie "
— g. 14, 15.30, 17, 13.30, 20. O chota
— „O s ta tn i M o h ik a n in "  — g. 14, 16. 
18, 20. S y re na  — „Ś w ia t ła  w  K o o rd i"
— g. 16, 18. 20. Tęcza — „ A  po sobo
c ie  je s t n ie d z ie la "  dod. „D ro g a  ra 
c jo n a liz a to ra "  — g. 14, 16, 18, 20. 
L o tn ik  — „H is to r ia  ja k ic h  w ie le "
— g. 17. 19. O lsz tyn  (W ło c h y ) — 
„Z a p o ra "  - -  g. 17, 19.

P O R A N K I
S yre na  -  „Z a  W a m i p ó jd ą  in n i "

— g. 14.
P rzedsprzedaż b ile tó w  do k in :  

M oskw a, P raha , P a lla d iu m  1 Ś ląsk 
p ro w a d z i „O rb is “  a l. J e ro z o lim s k ie  
n r. 54.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na pods taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
wego Z a rządu  K in  W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń ska  26, te l. (10) 44-54)1

R A D I O
P IĄ T E K  27 LU T E G O  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  dn ia  6.05, 15.25. w ia d o 

m ości 5.0«, 6.00 , 7.00 , 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00. .

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A u d . 
d la  w s i. 6.20 A u d . d la  b ry g a d  SP, 
6.35 M u zyka  ro z ry w k o w a , 6.50 G im 
n a s tyka , 7.20 M u z y k a  p ora n n a , 7.50

K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A ud . d la
k l.  s ta rszych  szkó ł pod s taw o w ych , 
8.20 K o n c e r t p o ra n n y , 8.55 A u d . d la  
k l .  lic e a ln y c h , 9.30 A u d . d la  p rzed 
szko li, 9.50 P rze rw a , 10.55 A u d . dla 
k l.  IV . 11.15 M u zyka  i a k tu a ln o śc i, 
1145 G los m a ją  k o b ie ty , 12.15 Na 
sw o jską  n u tę  — g ra  zesp. T . K o z 
ło w sk ie g o , 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 
M u zyka  K o m p o z y to ró w  P o ls k ic h  w  
w y k . O rk . R ozgł. S zczec ińsk ie j p. d. 
W!. G ó rzyń sk ie g o , . 13.40 L ud o w e  
p ieśn i m o ra w s k ie  — śp iew a H. K o r f f -  
Kawecka,_ 13.55 P rz e rw a , 15.30 A ud . 
d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t so lis tó w , 
16.45 S k rz y n k a  ogó lna  w  o p r. T . 
K rz e m ie n ia , 17.00 R a d io w y  k u rs  ję 
z y k a  ro s y js k ie g o  d la  p o c z ą tk u ją 
cych , 17.20 R ad iow a  s k rz y n k a  n a u 
czyc ie lska  w  o p r. T . B ą b le w sk ie g o ,
17.30 S ty liz o w a n a  P o lska  M u zyka  
L u d o w a , 18.00 Na s ze ro k im  św iec ie , 
18.15 M u z y k a , 18.45 A u d . d la  k o b ie t 
w ie js k ic h . 19.00 A u d . d la  m łodz ieży  
s z k o ln e j, 19.30 P ieśn i K o m p o z y to ró w  
R adz ieck ich  w  w y k . C hó ru  PR. p. d. 
•T. K o ła c zko w sk ie g o , 20.26 W iado 
m ości sp o rto w e , 20.32 M u zyka , 20.45 
N ow ości p o e ty c k ie , 21.oo' K o n c e rt 
s y m fo n ic z n y  w  p ro g r. M u z y k a  Ra
dziecka, 21.42 F e lie to n  (w  p rz e rw ie  
k o n c e rtu ). 2!.52 d. c. k o n c e rtu , 22.23 
M u z y k a  p o p u la rn a  w  w y k . due tu  
fo r t .  R aw icza  i  L a n d a u e ra , 22.45 M u 
zyka  taneczna.

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00. W iado 

m ośc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 
23.50

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.00 G im n a 
s tyka , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
R adziecka m u z y k a  lud o w a , 6.5Ó K o n 
c e r t p o ra n n y . 8.00 P rze rw a , 14.05 In 
fo rm a c je . 14.10 A ud . d la  k l. I  i I I ,
14.30 A u d . d la  k l.  V — V II ,  15.00 
S ty l. po lska  m u z y k a  ludow a, 15.10 
A u d y c ja  l ite ra c k a , 15.30 A ud . d la 
d z iec i, 16.00 W szechnica R ad iow a — 
k u rs  I,  16.20 K o n c e r t O rk . Rozgł. 
Łódzkie .) p. d A leksa n d ra  T a rs k ie - 
go, 17.05 R a d io w y  K lu b  R a c jo n a li
z a to rs k i, 17.20 „M y  za p o k o je m "  — 
pieśń T u lik o w a  w y k . zespół A rm ii 
R a d z ie ck ie j p. d. A leksa n d row a , 
17.25 „Z e  s p o r tu " , 17.30 Na w a r
szaw sk ie j fa l i,  18.00 M u zyka  ro z ry w 
kow a w  w y k . sekste tu  PR., 18.30 Ra
d io w y  P o ra d n ik  J ę z y k o w y  w  opr. 
p ro f. d r . w . D oroszew skiego. 18.40 
K o n c e r t O rk . R ózgi. B yd g o s k ie j 
p. d, A . R ezlera. 19.10 W szechnica 
R ad iow a z c y k lu :  „X T X  Z jazd  
K P Z R " , 19.30 M u zyka  i ak tu a ln o śc i,
20.00 D y s p u ty  ks iędza d o b ro d z ie ja  — 
opow . T. B o ro w sk ie g o , 20.20 L u 
dz iom  P lanu  6-!e tn iego . 21.26 W ia 
dom ości sp ortow e , 21.30 M u zyka .
22.00 R epo rtaż  l ite ra c k i 22.20 R eci
ta l śp iew aczy E w y  B a r id ro w s k ie i -

22 45 M u zyka  taneczna, 
23.o j P olska M u zyka  K a m e ra ln a  —
, B acew tczów na: Sonata na 

s k rzyp ce  t fo r te p ia n .

I\ :a polce z książknm i

M yśl postępowa w  walce z ciemnotą
i wstecznictwem

Piotr Abelard: „Historia moich niedoli". Przekład Leona 
Joachimowicza, przedmowa i przypisy Andrzeja Nowickie
go. Str. 196 — Karlezjusz: „Rozprawa o metodzie“. Przekład 
Tadeusza Żeleńskiego-Boya, poprzedzony essejem Mauryce
go Thoreza „O Kartezjuszu“ i uzupełniony przypisami. Str. 
1)8 — Wolter: „Listy o Anglikach albo Listy filozoficzne“. 
Przekład Juliana Rogozińskiego, pizedmowa i redakcja Je
rzego Adamskiego. Str. 201 — Mably: „Zasady praw“. Prze
kład, wstęp i przypisy Juliana Ilochfelda. 2 tomy. Str. 305 
i 219. — Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1952.

„Encyklopedia albo słownik rozumowany nauk, sztuk i rze
miosł“. Wybór. Przekład i przypisy Ewy Rzadkowskiej, 
wstęp Jana Kolta. „Biblioteka Narodowa“, seria II nr. 37. 
Wrocław 1952, Zakład Narodowy im. Ossolińskich. Str. 
X L II i 273.

Trafną myślą kierowa! się 1 dobrze. Sam dobór pism jest 
Państwowy Instytut Wyda w. j tak przeprowadzony, aby nie 
nicz.y. przystępując do publi- | tworzył lektury tylko dla spe- 
kowania serii filozoficznych I cjalistów. ale by mógf zainte- 
rozpraw, będących wyrazem po- ' resować każdego, kto pragnie 
stępowej, materialistyczne.i my. poznać narastanie materiali- 
śli ludzkiej na przestrzeni wie- i stycznej myśli filozoficznej i

1 jej przemiany w ciągu wie
ków.

ków Seria ta ogranicza się na 
razie dó czterech wybranych 
przedstawicieli filozoficznej my
śli francuskiej, poczynając od 
X II a kończąc na XV III wie
ku, mianowicie do Abelarda 
Kartezjusza Woltera i Mably‘e- 
go, ale ma być kontynuowana 
Poszczególne tomy wydane są 
estetycznie i zaopatrzone dosta
tecznie w komentarze: otwie
rają je obszerne, fachowe a 
przystępnie napisane stówa 
wstępne. zamykają dobrze 
opracowane a zwięzłe przypi
sy, po części też tabele synchro
niczne, pozwalające zoriento
wać się w głównych wydarze
niach epoki, współczesnej da
nemu pisarzowi. Komentarze
mają za zadanie przede wszyst- chłopstwo 1 mieszkańcy miast
kim przybliżyć danego autora 
czytelnikowi. wyjaśnić jego 
znaczenie i role w rozwoju po
stępowej myśli ludzkiej, i za-

Serię tych książek PIW-u 
otwiera przekład wyboru pism 
(„Historia moich niedoli“ ) Pio
tra z Pallet zwanego Abaelar- 
dem. Potężna postać Abelarda, 
filozofa, nauczyciela filozofii i 
poety, wyrasta w zapadłym 
średniowieczu jak słup milowy, 
znaczący początek nowej drogi. 
Gdy działał Abelard — na prze
łomie XI i X II w. — mroki feu
dalnego średniowiecza gęstą 
mgłą spowijały Europę. Pod
czas gdy w Chinach i w świe
cie Islamu kwitły wyzwolone 
nauki i szerzyła się cywi
lizacja, w Europie panował 
nieznośny ucisk feudalny,

danie swoje spełniają na ogó! I poddaństwie

jęczeli w podwójnym świec
kim i duchownym jarz
mie Społeczeństwo zastygło po
zornie w bezruchu j w ślepym

ucisk rodzi)

jednak bunt. Już początek j Kopernika) od kar kflściel-
nych. Ale z posiewu Abelarda 
wyrósł czyn jego ucznia Arnol
da z Brescii, który przegnał 
osadzonego W  Rzymie przez 
Niemców papieża Innocentego 
Ił (tego samego, który podpo
rządkował ówczesne polskie 
diecezje niemieckiemu zwierzch
nictwu kościelnemu) i stworzył 
republikę ludu rzymskiego w 
duchu nauki Abelarda.

X II wieku jest świadkiem 
ogromnych powstań chłopskich 
we Francji i Flandrii, a rów
nież buntów miast przeciw 
feudalnym seniorom (powsta
nie miasta Laon w 1112 roku i 
stracenie przez lud zdradziec
kiego biskupa Waldrycha). Pod 
wpływem tych ruchów kształ
towała się filozofia Abelarda, 
wielbionego przez liczne rzesze 
uczniów a znienawidzonego 
przez wyższe duchowieństwo, 
które też całe życie ściga Abe
larda swą zapiekłą nienawiścią. 
Niebezpieczeństwo dla autory
tetu kościoła tkwiło w nauce 
Abelarda niewątpliwie: filozofia 
jego (tzw. nominalizm, a póź
niej sermonizm) była w epoce 
feudalizmu — jak stwierdzili 
Marks i Engels — „pierwszym 
wyrażeniem materializmu“ . Le
nin walkę Abelarda z ówczes
ną filozofią teologów katolic
kich porównał do walki mate
rialistów z idealistami. W kon
kretnej krytyce nadużyć kleru 
Abelard pierwszy potępił od
pusty i handel nimi i znalazł 
najostrzejsze słowa przeciw roz
puście, chciwości i wiarołom- 
stwu kleru. Poglądy jego wy
rażają postępową w ówczesnej 
epoce walkę miast i ludu ple- 
bejskiego przeciw feudalnemu 
ustrojowi.

Kościół wywarł srogą zem
stę na Abelardzie: wrzucono 
go do więzienia (zdołał umknąć), 
przez wiele lat zmuszano do 
ukrywania się, w podstępnym 
napadzie okrutnie go okaleczo
no, wreszcie wyrokiem sądu 
synodalnego, zatwierdzonym 
przez papieża, skazano go na 
„wieczne milczenie” i na wię
zienie. Tylko rychła śmierć 
ocaliła Abelarda (podobnie jak 
w cztery wieki później naszego

Abelard był autorem słyn
nego aforyzmu: „Chociaż
wszystkie autorytety kościelne 
mówią: tak — rozum powiada: 
nie“ . Ten konflikt pomiędzy 
rozumem a twierdzeniami teo
logii pogłębia się z każdym 
wiekiem, prowadząc do coraz 
bliższej współczesności materia-

Wiedzy ukaial się już w 1950 r 
przekład cennej książki, stano
wiącej marksistowski wykład 
teorii Kartezjusza i komentu
jącej jego naukowe dzieło; jest 
to praca Henryka Lefebvre 
„Kartezjusz” , charakteryzująca 
historię myśli Kartezjusza jako 
„historię wątpienia metodycz
nego“ . Poznanie tej książki Le- 
febvre'a może znacznie utatwić 
lekturę „Rozprawy o meto
dzie“.

Swego czasu Boy, przekłada
jąc „Rozprawę o metodzie“ w 
ten tylko sposób doczeka! się 
zbytu u mieszczańskiego od
biorcy, że niewielką książeczkę 
opatrzy! frapującą opaską „ty l
ko dia dorosłych“ . Czytelnik w 
Polsce Ludowej nie musi mieć 
takiej zachęty do sięgnięcia po 
„Rozprawę o metodzie“ , podob
nie jak bez sztucznej zachęty 
znaleźć mogą czytelników Wol
tera „Listy filozoficzne“ (1734), 
pod szatą podróżniczych opisów 
z pobytu Woltera w Anglii wy
powiadające polityczno-społe
czne credo ich autora. Wolter 
nie opisuje Anglii XVIII-w ie- 
cznej jaką była ona w rzeczy-

listycznej myśli Reprezentan- wistości. Nieświadomie, a po
części świadomie, pomija, nie 
dostrzega tego, co w ówczesnej 
Anglii było nieodłącznie zwią
zane z rozwojem wczesnego ka
pitalizmu: bezgranicznej nędzy 
plebsu miejskiego, ciężkiego 
ucisku chłopa. Wolterowi cho
dziło o pokazanie Anglii ja
ko przykładowej monarchii 
burżuazyjnej. Z tego punk
tu widzenia omawiał angiel
skie urządzenia i życie an
gielskiej burżuazji. Ale ponie
waż książkę swą adresował do 
znajdującej się w ucisku feu
dalnym burżuazji francuskiej 
— spełniała ona rolę postępo
wą i była jednym z argumen
tów na rzecz przygotowywanej 
burżuazyjnej rewolucji we 
Francji.

! przeciw tej książce wystę
powały władze. Poznano się na 
jej antymonarszych, antyszla- 
cheekich i antyklerykalnych 
tendencjach i  wydane po cichu 
„Listy“  potępił z całym roz
głosem parlament paryski, po
tępił kościół. Nie osłabiło to

tem materialistycznej filozofii 
XV II wieku jest Réné Desear- 
tes, z łacińska zwany Kartezju- 
szem, filozof, o którym Thorez 
powiedział, że „jest ojcem wszy
stkiego, co powołuje się na ro
zum i jasność. Stoi on tym sa
mym u początków racjonali
zmu, postawy naukowej, posta
wy encyklopedystów, które sta
nowią jedno ze źródeł socjali
zmu współczesnego“ . W sławnej 
„Rozprawie o metodzie" (1637) 
Kartezjusz daje wspaniały wy
raz swej filozofii; jest to pier
wszy pogląd na świat, który 
„nie opierając się na objawie
niu, obiecuje człowiekowi szczę
ście na ziemi, osiągnięte po
przez wiedzę i pracę“ (Thorez). 
Oficjalny kościół nie omieszka! 
wystąpić przeciw takim here
zjom: dzieło Kartezjusza zosta
ło potępione, książki Kartezju
sza wpisane do oficjalnego in
deksu ksiąg zakazanych.

Przy okazji przypomnieć 
warto, iż nakładem Książki i

jednak poczytności „Listów 
przeciwnie; napisane z właści
wą Wolterowi ciętością i ta
lentem pisarskim w jednym 
tylko roku 1734 miały pięć wy
dań.

Minęto jeszcze 40 lat i wy
szedł z druku (1776) pokaźny 
tom „Zasad praw“ , pióra Ga
briela Mably, wybitnego w 
swej epoce historyka, ekono
misty i filozofa prawa, którego 
nazywano „nieustraszonym na
uczycielem wolności“ i którego 
popularność była w F.uropie 
tak wielka, że gdy Konfedera
cja Barska oglądała się za pro
jektem konstytucji dla Polski, 
zwróciia się do Mably‘ego o od
powiednią pracę (nawiasem 
mówiąc: Mably posłuchał we
zwania i zalecił szereg reform 
ustrojowych, które jednak nie 
poszły w smak konserwatyw
nym przywódcom Konfederacji), 
Czytając „Zasady praw“ jeste
śmy już pośród idei i wyobra
żeń, zapowiadających nadejście 
socjalizmu naukowego. Mably 
głosi zasady komunizmu uto
pijnego i chociaż w pracy jego, 
obok niewątpliwych poglądów 
postępowych pojawiają się ró
wnież poglądy wsteczne — 
przecież jako całość jest ona 
mocnym dokumentem walki o 
sprawiedliwość dla chłopów i 
plebejskiej ludności miast. Dla
tego, przy całej swej ograni
czoności widzenia, należy dzie
ło Mably‘ego do tych tradycji, 
na które powołuje się nowo
czesny socjalizm.

Dopełnieniem, uzupełnieniem 
niejako tej serii PIW-u jest 
wybór tekstów ze sławnej 
„Encyklopedii“ francuskiej, tej, 
która pod kierownictwem wiel
kiego Diderota ukazywała się 
po raz pierwszy w latach 
1751—1772. Encyklopedia byta 
głównym wyznaniem wiary 
oświeconego mieszczaństwa w 
okresie, gdy było ono nosicie
lem idei postępowych i hege
monem zbliżającej się najwięk
szej rewolucji burżuazyjnej. 
Encyklopedia miata zdecydowa
ne oblicze społeczne i określo
ne zadania propagandowe. Każ
dym swoim hasłem miała gło
sić racjonalizm i ideologię bur- !

żuazyjnego postępu. Ostrzem 
krytyki mierzyta w feudalizm 
i sprzymierzony z nim kościói 
katolicki i jako czyn rewolu
cyjny została zrozumiana od 
razu: papież „Encyklopedię“ po
tępił, rząd zwalczał jej druko
wanie. Mimo wszelkich szykan 
„Encyklopedia“ rozchodziła się 
jednak szeroko —  wszędzie po
budzając krytyczne umysły do 
myślenia i dając im do ręki 
broń naukowego poznania w 
walce przeciw fałszywym auto
rytetom. Dotarła też „Encyklo
pedia“ do Polski, gdzie dość 
wyraźnie wpłynęła na kształto
wanie się poglądów obozu pol
skiego Oświecenia, z Kołłąta
jem na czeie. Co do ojczystej 
Francji — poważna rola „En
cyklopedii’ w przygotowującej 
się rewolucji jest ogólnie zna
na.

Dokonany przez „Ossoli
neum” wybór tekstów z 
„Encyklopedii”  jest zbyt szczu
pły, aby zaspokoić mógł zain
teresowania dla tego niezwy
kłego. przełomowego dzieła 
sprzed dwu wieków. W każ
dym jednak razie zawiera ów 
wybór część najbardziej cha
rakterystycznych wypowiedz’, 
przemycających ideologię ency
klopedystów pod pozorami ko
rzącej się przed ślepą wiarą 
choć ostrowidzącej nauki — 
zawiera również bogaty wybór 
tekstów, związanych ze spra
wami polskimi. Śą one przy
kładem zarówno dobrej woli 
encyklopedystów, jak małej 
znajomości ówczesnej Polski, 
zacofanej, zamkniętej w sobie 
i głuchej na wieści z zewnątrz 
niby Chiny za mandż-urskich 
dynastów.

Biblioteka Myśli Postępowej, 
wydawana przez PIW, znajdu
je się dopiero w pierwszym 
stadium j jeszcze w bież. roku 
powiększy się o nowe tomy. Bę
dą to Woltera „Pogadanki i 
dialogi filozoficzne“ j Didero- 
ta „Myśli filozoficzne i prze
chadzki sceptyka“ Również w 
bieżącym roku, w którym bę
dzie uroczyście obchodzona 
rocznica Odrodzenia w Polsce, 
ukaże się w tej serii ksią

żek PIW-u pierwsze dzieło 
polskie. Frycza Modrzewskie
go „O naprawie Rzeczypospo
lite j” (wraz z opuszczaną 
w dawniejszych wydaniach 
księgą o kościele) Równocześ
nie trwają prace przygotowaw
cze nad przekładem i opubli
kowaniem prac niektórych fi
lozofów przedmarksistowskich, 
materialistów torujących drogę 
naukowemu poglądowi na 
świat.

Prócz tej, przeznaczonej dla 
szerszego kręgu czytelników, Bi. 
blioteki Myśli Postępowej, 
przystąpiło Polskie Wydawni
ctwo Naukowe do publikacji 
Biblioteki Klasyków Filozofii. 
Wyszła już w niej z druku 
„Logika” Condillac‘a. a nieba
wem pojawią się na pólkach 
księgarskich m. in.: Moreli,y‘ego 
„Kodeks natury” , i La Mett- 
rie‘ego „Człowiek — maszyna” . 
W druku znajdują się również 
dalsze pozycje tej z rozmachem 
pomyślanej i realizowanej serii, 
jak: Spinozy „Etyka“ , d‘Alam- 
berta „Rozprawa wstępna do 
Encyklopedii” oraz Feuerbacha 
„Wykłady o istocie religii” (ten 
ostatni tom uzupełniony bę- 
dzie konspektem Lenina z „Ze
szytów filozoficznych” ). W ra
mach tej serii ukażą się rów
nież „Pisma filozoficzne“ Ło
monosowa i Czernyszewskiego 
oraz pisma społeczno . filozo
ficzne naszego Staszica; wyda
nie dwutomowe, zawierające 
niemal całość dorobku Staszica 
na polu prac filozoficznych, 
w tym również poemat o „Ro
dzie ludzkim” ,

Tym sposobem instytucje wy
dawnicze Polski Ludowej nad
rabiają wieloletnie zaniedbania 
czy celowe przemilczania jakie 
w dziedzinie uprzystępniania 
dorobku postępowej myśli filo
zoficznej stosowano w Polsce 
burżuazyjnej W stosunkowo 
niedługim czasie nowy czytel
nik polski dysponować będzie 
bogatym wyborem tekstów f i
lozoficznych, ukazującym roz
wój i osiągnięcia materiali
stycznej myśli filozoficznej.

J. A. SZCZEPAŃSKI
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